
Opłata pocztowa uiszczona gotówką.

Hr. 25.
P R E N U M E R A T A :

Miesięcznie w t Lwowie 
3 zł. 30 gr., kwartalnie
9 zł 40 gr., z dostawą 
do domu i w całej Pol­
sce z przesyłką poczt. 
3 zł. 60 gr., kwartalnie
10 zł. 20 gr., zagranicą 
miesięcznie 5 zł. 50 gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr.
Zniżona cen a prenum eraty 
„Kurjera Lwowskiego45 wraz 
7 „Ilustracją* wynosi z dosta­
wą lub przesyłką pocztową 
miesięcznie 5 zł., kwart. 34. zł.

CENA n u m e r u

15 cgi*.
N a dw orcach  kolejow ych

lwćv.% Sohoia dnia 31. Stycznia 1925.

KIMR LWOWSKI
wychodzi codziennie o godzinie R rano.

Bok XLIil
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;

Zti wiersz m i 1 i in e t rowy;
Zwyczajny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i tiekrologja 30 gr. 
Na pierwszej kolumnie 50 gr. 
Przed kroniką i w rubryce 
„Repertuar 40 gv. Po kro­
nice i komunikatach 85 gr. 
Dział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
wyraz 6 gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. Matrymonialne 
12 gr. Poszukujący pracy 4 gr. 
Na koluaanie tekstowej paski 
i inseraty po 35 gr. W prze­
wodniku informacyjno-rek la­
ni owym po 15 gr. (najmniej­
sze 1 zł. 50 gr.). Ogłoszenia 
zamiejscowe ź5°/0 drożej, za­

graniczne o 5Ó°/0 drożej.
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D z i s i e j s z y  n u n i i P

zaw iera: .
urona 2. W łaściw y drogowskaz. (Art w stępny).

Ń2dicz (fejleton).
Dyskusja nad pragmatyką nauczycielską.

S trona 3. Na w idow ni: Niezawodna droga.
Z Rady miejskiej.
O odroczenie służby wojskowej.
Kierenski nie pojednał się z Sowjetami.

S trona 4. Bestialski tąęrt!.
Nieco o nad/eJ r-obm:.
W ybuch bomby w uniw. warszawskim .
Mundury dla urzędników państw ow ych. 

S trona 5. Na kraw ędzi dnia: Poczekalnia i-szej
kiasy.
W łam yw acze w kawiarniach.
Awanturnicza w ypraw a dwóch m łokosów . 

S trona  6. Nasze Sryzjemie i golarnie.
L isty z zagłębia borysław sk ieso .
W ycieczka naiikow a do W ioch.
Giełda.

S truna 7. Projekt reformy k alendarza.
Sport.

ORGANIZACJA NAJWYŻSZYCH WŁADZ 
WOJSKOWYCH.

W arszaw a, 39 stycznia- Sejm ow a komisie 
w o jskow a p rz y s tą p iła  w  obecności mi;1, sp raw  
w ojskow ych  gen. Sikorskiego do dysikiusji ogólnej 
nad pro jek tem  ustaw y  o organizacji naczelnych 
w ładz  w ojskow ych . P ie rw szy  w  dyskusji z a b ra ł 
glos p. M iedzińsU  i w  dw ugodzinnem  p rzem ów ie­
niu w yw odził, że sprawa, k tó ra  m a unorm ow ać 
w znow iony pro jek t u s taw y , nie nadaje się w c- 
becnym mom encie do ustaw ow ego załatw ienia, 
pon iew aż nie m am y w łasnego  dośw iadczenia 
w te j kweistji, sy tuacja  naszego  p ań stw a  w  czasie 
ostatniej w ojny  b y ła  anorm alną, że w  spraw ie o r­
ganizacji naczelnych  w ładz  w ojskow ych  nie znaj­
dziem y jednolitego p rzy k ład u  w  państw ach  z a ­
chodnich. P . M iedziński zapow iada w niesienie 
w niosku, p rzekazu jącego  sp raw ę  organizacji n a ­
czelnych w ładz  w ojskow ych rządow i do za ła­
tw ienia drogą rozporządzenia. P . M iedzińskiem u 
odpow iadał min. sp raw  w ojskow ych  zbiiając w y ­
w ody p. Miiedzińskiego, w  k tó rych  ten a tak o w ał 
go jako m inistra stPraw w ojskow ych, szefa misji 
francuskiej gen. Dupont i innych. N astępne posie­
dzenie odbędzie się w  p rzy sz ły m  tygodniu. (P at.)

f r u n z e  n a s t ę p c a  t r o c k i e g o .
Kopenhaga, 29 stycznia. W edle w iadom ości 

z M oskw y szefem  naczelnej Rady wojennej 
Związku republik sow ieckich po Trockim  zosta ł 
m ianow any gen. F runze a szefem  flo ty  bałtyck iej 
m ary n arz  Zow, b y ły  zegarm istrz . (Pat.)

Walka rządu z drożyzną mąki, zboża i cukru
Cukrownicy zajmują nadal stanowisko oporno.

W arszaw a. 29 stycznia- (Tel. wł.) (W ł. D.) 
Ze ź ródeł m iarodajnych zapew niają, iż ju trzejsza 
zw y żk a  cen chleba będzie o sta tn ią  teg o  rodzaju  
zw y żk ą . Z apew niają  rów nież, że rząd  zd ecy d o w a­
n y  jest p rzeciw staw ić  się dalszei zw y żce  cen zbo­
ża i m ąki. W  razie p o trzeb y , rząd  odda do d y ­
spozycji m iast z a p a sy  zboża i maki będące w  po­
siadania; imtendafituT w ojskow ych .

W arszawa, 29 stycznia. (Tel. w ł.) (W t. D.) 
Kom itet ekonom iczny R ady  Ministrów odbyw a

codziennie n arad y  celem  ustalenia środków  z a ­
radczych  jakie pow inien podjąć rząd celem zw al­
czania d ro ży zn y  zboża, cukru i chleba.

P ro jek ty  będą przedm iotem  dyskusji dzisiej­
szego posiedzenia b iura badania cen.

S p raw ą obniżenia cen cukru zajm uje się o- 
beenie państw o w a rada  spożyw ców . S przeciw ia­
ją  się tem u w ielcy  producenci, k tó rzy  nie chcą 
zrezygnow ać z nadm iernie w ysokich, lichw iar­
skich naw et zysków .

Pożyczka amerykańska nadejdzie wkrótce.
Sfinansowanie ma nastąpić w bieżącym miesiącu.

W arszaw a, 29 styczn ia . (Tel. w ł.) (W ł. D.) 
Z miarodajnych źródeł dowiadujemy się, że osta­
teczne sfinansowanie pol%iej pożyczki w Amery­
ce nastąpi jeszcze przed końcem  bież. miesiąca.

Rząd w najbliższych godzinach spodziewa się o- 
tizym ania pow yższej wiadomości od posła pol­
skiego w  W aszyngtonie.

 0X0------

Co mówi Gdar.sk o postanowieniach Sejmu.
Argumenty polskie są za słabe. Tiaktat wersalski niech pozostanie tylko teorją.
Gdańsk, 29 stycznia. „Danz. Z tg.“ om aw iając 

w czorajszą uchw ałę Sejmu polskiego w  sp raw ie  
G dańska pisze, że uchw ała ta  w y k azu je  pono­
wnie, że Po lska  zam ierza w y k o rzy s tać  za ta rg  o 
skrzynki w  celu poddania gruntow nej rew izji s to ­
sunków  polsko-gdańskioh ij^-podziew a się rew i­
zję tę p rzeprow adzić  u Ligi N arodów . U chw ała 
zdaniom dziennika, w ykazuje  rów nocześnie całą 
słabość polskich argum entów , poniew aż konw en­
cja pary sk a  jesit um ow ą, p o dyk tow aną  p rzez ai- 
jalitów , a um ow a w arszaw sk a  zosta ła  zaw artą

dobrow olnie p rzez Polskę. Celem  tych um ów  ma 
być p rak ty czn a  in terp re tacja  i p rak tyczne zasto ­
sow anie  niejasnych i ogólnikow ych postanow ień 
trak ta tu  w ersalsk iego . (Pat.)

MAC DONELL NIE MYŚLI O USTĄPIENIU.
Gdańsk, 29 stycznia. „Danz. Z tg.“ pisze, że 

w  G dańsku nic nie w iadom o o zam iarze w y so k ie ­
go kom isarza M ac Donella podania się do dym i­
sji. (Pat.)

 O------

NOWY URZĄD W  MIN. SPRAW  ZAGRAŃ. 
W arszaw a, 29 styczn ia . (Tek w ł.) (W Ł D-)

Na wiczorajszem  posiedzeniu  R ad y  m inistrów  u- 
chw alono u tw o rzy ć  stanow isko  generalnego  in­
sp ek to ra  urzędów  podległych min. s p ra w  zag rań . 
iNa stanowiteko to w ym ieniony  jest o. Biliński, k tó ­
ry  za  czasów  p. S ey d y  był najbliższym  w sp ó łp ra ­
cow nikiem  p. Z ielińskiegojśsłynnego z czasów  ru ­
gów  w  M. S. Z.

WYSOKOŚĆ NIEURODZAJU W POLSCE.
W arszawa, 29 stycznia. Dnia 20 brn. odbyła 

się w  B elw ederze konferencja w  spraw ie m elio­
racji rolnych. S tw ierdzono, że stan  tegoroczny; 1; 
n ieurodzajów  w  Polsce jest 20% w y ższy  aniżeli 
nieurodzaj p rzecię tny  św iata . (Pat.)

NOWY POSEŁ RUMUŃSKI.
W arszaw a, 29 styczn ia . D n ia  29 bm . o godz, 

12.30 p. A leksander Jak o w sk k  poseł n ad zw y cza j­
ny i m inister pełnom ocny Rumunji, w ręczy ł P 
P rezy d en to w i Rzplitej sw oje Histy uw ierzy teln ia­
jące, na u roczyste j audiencji w  pałacu  Belwedeir- 
skim . (Pat.)

ZAiYI ACH NA NACZELNIKA PAŃSTW A  
WĘGIERSKIEGO.

Budapeszt, 29 stycznia. Ze s tro n y  urzędow e] 
zap rzecza ją  w iadom ości o umiłowanym zam achu 
na naczelnika państw a H o rth y ‘ego. N atom iast 
dzienniki w  d. c. tw ierdzą  stanow czo, że  pociąg 
jąośpieszny, k tó ry m  jechał H orthy , by ł ostrzeli­
w any. (A W .)

D R O B N E J  O G Ł O Ś  J t i j N i A .

POSADY I PRACE. — M d l  Ol*!/ r0Pne oc* 6 do 2000 HP. Urządzenia młyńskie, 
J  Prasy do oleju, Obrabiarki do metali i drzewa 

na dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blachę pocynkowaną poleca: 

p j | n f «  Lwów, >1. Batorego 4. Oudziały: w Tarno- 
-y i i i u i  puin j Podwołoczyskach. Techniczna porada 
bezpłatnie, 8636

ARTYSTYCZNA Wytwórnia Kilimów Lwów Kilińskiego 
1. II. p. zakupi warstaty kilimkarskie 11/2i 2 metrowe.

282DUTrNOW ANEJ manipulantki ewentualnie emeryta 
*v z buchalterią poszukuje sie. Piekarska 17. parter, 
między 2—3 popołudniu. ' 290 -  NAUKA I WYCHOWANIE. —
PlOCHODZĄCA lepsza poszukuje posady. Zgłoszenia do 
^  admin. „Kurjera" pod „Dochodzącą". 271 IZURSY HANDLOWE J. H1RSCHSPRUNGA, Łyczakow- 

ska 34. tel. 26-78. Otwierają 4. lutego br. nowy kurs 
księgowości kupieckiej i bankowej dla Pań i Panów. Oso­
bny kurs dla abiturjentów. Pisanie na maszynie. 248

FTEOMETRA posiadający praktykę samodzielną znajdzie 
V* zaraz zajęcie ra "rowincji. Informacji udzieli z grze­
czności inż. Ignacy Kinel Lwów Domagaliczów 9. 281

m  ip vr»  i  ę p p 7 F n * ł

DOLECĄ "a Kaloryfer)1 (radjatory), rynienki na wodę 
dla zwilżania powietrza, oraz wanny, wanienki, balje, 

baniaki, naczynia emaljowane i galanterja. Ceny niskie, 
solidne własne wyroby poleca Cwenarski Lwów, Akade­
micka 21, warstaty Stasz.ca 5. 63 FATWIERAM wieczorny kurs kroju i szycia od 1. lutego 

N-' b. r. oraz przyjmuję nadal na dzienne kursy.
i «v  A o* ■

■"FOREBKI papierowe z drukiem poleca przedwojenna 
1 fabryka woreczków W. Bobowski, Lwów ul. Szwedz­

ka 1 ,6 . 219

["NOM i 3 parcele budowlane do sprzedania w Kosowie 
obok Kut. Informacje Lisowska Jezierzany k. Bu- 

czacza. 262

JULANUA, btaszica 8,. boczna Chorążczyzny. zey
J/D R S TAŃCÓW dla początkujących rozpoczynam^.

Dla osób starszych 4, osobne godziny. Kurs tańców 
nowoczesnych 5. Nowicki, Pańska 16. 277
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Właściwy drogowskaz.
P rz y ję ty  i poparty  przez w szystk ie  stronni 

d w a  polskie z w yjątk iem  P. P . S. w niosek w 
spraw ie Gdańska, stanow i dla rządu a raczej dla 
m inistra sp raw  zagranicznych, jasny  drogow skaz, 
w k tó rym  kierunku pow inna iść jego polityka w 
stosunku do G dańska a zarazem  podaje środki, 
w  jaki sposób należy  zabagnione stosunki polsko- 
gdańsk ie  ułożyć, b y  zaistnieć m ogło dobre s ą ­
siedzkie pożycie z G dańskiem  i G dańszczanam i.

P ie rw szy  punkt w niosku stronnictw  polskich 
'talki generalny środek  podaje: jest w  nim bow iem  
za w a rte  stw ierdzenie, ogół opinji spo łeczeń­
s tw a  polskiego, zadow alające, że „źródłem  i o- 
k reśieniem  polskich p raw  państw ow ych  w  G dań­
sku, są  postanow ienia trak ta tu  w ersalsk iego".

Istotnie opinia polska niczego się w ięcej nie 
dom aga, jak itylko w ypełn ien ia  p rzez G dańsk tych 
postanow ień, w  tern przekonaniu, że zgodnem u 
z trak ta tem  w ersalsk im  stanow isku G dańska od­
pow iedzą ze s trony  Polski w zajem ne św iadczenia 
z trak ta tu  w ersalsk iego  w ynikające. N aw rót do 
takich stosunków  m ógłby dopiero stać  się podsta­
w ą, na której op ieraćby  się m ogły p e łm  p rzy ja ­
źni i zaufania odnoszenia sioC J

Że to się dotychczas nie stało , p rzypisać się 
musi — w sty d  to w yznać  — naszej w łasnej w i­
nie. W inę tę  cop raw da zm niejszają okliczności, 
w  jakich się P o lska  znalazła  w  p ierw szych  latach 
sw ego  istnienia, zm uszona do w y d atkow an ia  ca­
łej sw ej energji na obronę niepodległości — nie­
mniej część tej w iny  ponosi nasze  ów czesne kie­
row nictw o sp raw  zagran icznych  a jeszcze w  w ię­
kszej m ierze nasze dyplom atyczne p rzed s taw i­
cielstw o zagranicą, panicznie zaw sze  usposobio­
ne, bierne, nie um iejące się skutecznie p rzec iw ­
staw ić  w yw ieranem u z w rogich nam  stron  naci­
skow i, h isteryczne, z płaczem  i bezsilnem  narze ­
kaniem  przyjm ujące w szelk ie  d y k ta ty . W szelkie 
szkodliw e dla naszych  in teresów  państw ow ych  
postanow ien ia  m iędzynarodow e, w szelkie klauzu­
le, ograniczające naszą  suw erenność, m ają w  du­
żej m ierze sw ój początek  w  ty m  przygnęb ia ją ­
cym  nastro ju  naszych  ów czesnych  p rzedstaw i­
cieli, w  braku  ich odporności psychicznej i do pe­
w nego stopnia b raku  odpow iedzialności za  kroki 
k tó rych  konsekw encje p rzew idyw ać  byli pow in­
ni, a w reszcie  w  braku  poczucia siły  i m ajestatu  
Rzplitej, k tó rą  reprezentow ali.

K onw encja paryska , m ająca być rozw inię­
ciem  zasad  zaw arty ch  w  trak tac ie  w ersalskim , 
a odnoszących  się do stosunku Polski do G dań­
ska, jak  rów nież następna um ow a w arszaw sk a  
poczęte i podpisane zosta ły  w  zew nętrzn ie  nie­
k o rzy stn y ch  dla P olsk i w arunkach  i w  powj^żej 
p rzedstaw ionym  stan ie  nastro jów  naszego p rzed­
staw ic ie lstw a  pow ołanego  do rokow ań  z Gdań-

Dyskusja nad pragmatyką nauczycielską.
W arszaw a, 29 stycznia. Sejm ow a kom isja  o- 

św ia to w a p row adziła  dalszą dyskusję  szozególo.- 
w ą  nad  u s taw ą  o pragm atyce  nauczyetefokiej. — 
P rzy ję to  kolejno a rt. od 14— 18 i w  ten  sposób 
załatw iono dw a p ie rw sze  rozdziały  w ym ien ione­
go pro jek tu , z w y ją tk iem  art. 13, k tó ry  p o w ie rzo ­

no do opracow ania specjalnej podkom isji. Z p o s ta ­
now ień w czoraj p rzy ję ty ch , w ym ienić należy p o ­
stanow ienia norm ujące czas po trzebny  do m iano­
w an ia  nauczyciela d y rek to rem  szk o ły  średniej lub 
szkoły pow szechnej. W  pierw szym  w ypadku  trze- 
o a  8 lat praktyki*  w  drugim  6. tPat-)

DYSKUSJA NAD PRELIMINARZEM BUDŻETO­
WYM.

W arszaw a, 19 stycznia. Sejm ow a komilsja 
budżetow a stw ierdziła , że ca ła  kom isja  s tan ę ła  
na stano w isk u  zrów now ażenia  b u d że tu  i k o ® i\ 
czności łącznego trk to w ąm a zjaw isk  gospodar­
czych  ze skańbowem i oraz, że  naiwjpżniejszem 
zagadnieniem  chwili, są sp raw y : 1) obiegu p ie­
niężnego, 2) u s ta w o d a w stw a  i polityki cłowel, 
k tó re  zb y t w ielkiem i s taw k am i sztucznie hoduje’ 
zakłady przem ysłow e. Kom isja p rzesz ła  do d y s ­
kusji szczegółow ej nad  działem  do tyczącym  do-: 
chodów  z danin publicznych. w  szczególności z po-, 
d a tk ó w  bezpośrednich. P o zy c ja  ta jest prellimino- 
w ana w  w ysokości 713,635.000 zł., z czego na  po­
datki bezpośrednie  p rzy p ad a  325,085.000 zł., r e ­
sz ta  zaś na podatk i pośrednie  98,550.000 z ł ,  cła: 
205,000.000 i o p ła ty  stcm n lrw e  85,000.000 zł. (Pat.)
PROJEKT GROBU „NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA", j

W arszaw a , 29 stycznia. „P o lsk a  Z bro jna’1 po­
daje, że grób „N ieznanego Ż ołn ierza" w  W a rsz a ­
w ie m a b y ć  um ieszczony w  przejściu pod a rk a d a ­
mi pałacu Saskiego i o p a trzo n y  skrom ną p ły ta  
ze stosow nym  napisem. Sam  g rób  m a b y ć  sta lo­
w y , w puszczony  w  ziemię, p rzy  4 filarach pod­
trzym ujących  a rk a d y  galerji, po obu stronach  b ę ­
dą przybudow ane' bloki g ran itow e, n a  k tó ry c h , 
s taną  greck ie  u rn y  bronzow e. P o d  arkadam i P ło ­
nąć ma w ieczy sty  ogień. A utorem  p ro jek tu  jest 
aort. rzeźb iarz  St. G atrow sk i. (AW.)

ŚLĄSK DLA WSZYSTKICH OBYW ATELI, CZY 
TYLKO DLA SW OICH?

W arszaw a, 29 stycznia . Sejm ow a kom isja 
adm inistracy jna p rzep row adziła  d łuższą to zp raw c  
nad  odrzuconą p rzez  Sejm a obecnie ponow nie 
wnioeisioną p rzez rząd  now elą  do u s ta w y  o słu ­
żbie cywilnej w  w oćewó dztwie Śląskiem. R ząd 
s tan ą ł na stanow isku  Sejm u górnośląskiego, k tó ry  
nie godzi się n a  zm ianę sta tu tu , określającego , że 
p ierw szeństw o  w  obejm ow aniu ,p'osad u rzęd o ­
w ych  na G. Śląsku, m ają G órnoślązacy  i że nic 
wolno p rzenosić  u rzędników  górnośląskich do in­
nych  dzielnic Polski. (AW.)

KAWALERJA POLSKA ZAPROSZONA DO 
ANGLJI.

W arszaw a, 29 stycznia. Lord Londsdale. za 
pośrednictw em  poisła polskiego w  Londynie, na 
ręce min. S ikorskiego zaprosił k aw alerję  polska 
do w zięcia udziału w  m iędzynarodow ym  konkur­
sie hippicznym , k tó ry  odbędzie się w  Londynie 
w  czasie od 22 do 30 czerw ca  br. (AW.)

T R A G B D J A
Domu Habsburgów

Przepych najstarszego w Europie
p a n u ją c e g o .

skiem . P rzed staw ic ie le  gdańscy  spry tn ie  w y z y ­
skali m om ent dziejow y i psychiczne w łaściw ości 
naszych dyplom atów , zorien tow ali d ę  w  mig, że  
m ogą niekorzystne dla G dańska — jak  sądzili — 
postanow ienia tra k ta tu  w ersalsk iego  zmienić, u- 
p raw nien ia  w olnego m iasta  rozszerzyć, p raw a  
Polski zm niejszyć a jej obow iązki pow iększyć. 
To im się n ieste ty  w  wielu w ypadkach  udało. 
Postanow ien ia  konw encji parysk iej i um ow y w a r­
szaw skiej odbiegają niejednokrotnie od zasad  
trak ta tu  w ersalsk iego  w  kierunku dla G dańska 
pożądanym  i korzystnym .

Znaczenie zatem  w niosku w iększości s tro n ­
n ictw  polskich przy ję tego  p raw ie, że jednom yśl­
nie jest olbrzym ie. S p row adza  bow iem  zagadnie­
nie polsko-gdańskie z bezdroży  zaw inionych i nie­

zaw inionych przez nas p recedensów  na grunt je ­
dynie w łaśc iw y  t. j. na grunt trak ta tu  w ersa lsk ie ­
go, gdzie w zajem ne p raw a  i obow iązki są jasno 
bez w szelkich dw uznaczności w yszczególnione i 
określone. T rzym ając  się w skazań  w e w nioskach 
ty ch  zaw artych , potrafi rząd  polski zapew nić Pol­
sce w szystk ie  te korzyści i upraw nienia, jakie jej 
się w  G dańsku należą. N astępnie w niosek ten ja ­
ko w idom y objaw  usiłow ań zm ierzających de n a ­
p raw y  popełnionych ongiś b łędów  i zaniedbań i 
do naw ro tu  do w łaśc iw ej podstaw y  praw nej w 
stosunkach polsko-gdańskich nie pow inien i, m a­
m y nadzieję, nic będzie działa ł drażniąco na s tro ­
nę przeciw ną, k tóra  pow inna zrozum ieć w łaśc iw ą 
jego treść. A. Z.

RADICZ.
W  zw iązku  z ostatnim i w ypadkam i w  Jiugo- 

sław p , nazw isko  słynnego dziś p rzy w ó d cy  se ­
p a ra ty zm u  chorw ack iego  pow tarza  się w p rasie  
lista wiidznie. W iadom ości są sprzecznie ii u n ie ­
m ożliw iają w prost, n ieobznajom ionym  bliżej ze 
stosunkam i, panującymi: w  k ró lestw ie  S, H. S ,
zrozum ienie po lityk i Radicza.

O sobą teg o  n iezw ykłego  o rgan iza to ra  ruchu 
chłopskiego .w. C horw acji zain teresow ałem  się 
jeszcze w  przedw ojennych  czasach , gdy  śp. O sia- 
azew sk i-B arańsk i, redak to r lw ow skiego  „D zien­
n ika  Polsk iego1’, w ró c iw szy  ze zjazdu słow iań ­
skich dzienn ikarzy , z n iezw y k łem  uznaniem  o p o ­
w iadał o w ysok ie j inteligencji j w ielkiej erudycji, 
Poznanego p rzy  tej sposobności R adicza. Kiedy 
w ięc w  r. 1914 baw iłem  w  Chorw acji, sk o rzy s ta ­
łem  ze sposobności, by  zrobić znajom ość z w y b i­
tn y m  już w ó w czas publicystą-politykiem .

O podal placu Je lacz icza  W skazano mi sk rom ­
ną księgarn ię , będącą w łasnośc ią  R adicza. W  cia­
snym , c iem n y m  lokalu s ta ło  kilka zaledw ie p ry ­
m ityw nych  półek, zapchanych  bezładnie stosem  
ludow ych b roszu r. W  głębi, do k o ła  p ro steg o  sto ­
łu, tło czy ła  się g rupka  chłopów  w  b arw n y ch  s tro ­
jach  w iejskich. G estyku lu jąc  żyw o, tęgi, średniego 
w zro s tu  jegom ość o dobrodusznej fizjognomyi do 
b rze  odżyw ionego „purgaira" (rnałom ieszozantna) 
p e rsw ad o w ał im coś zaw zięcie  w  lokalnym  dia­
lekcie. D om yśliłem  się, że m am  przed  sobą R ad i­
cza. C zekając, aż  rozm ow a się skończy, p rzeg lą­
d a łem  w yłożone b roszu ry . A utorem  w iększości

tyoh  licznych u lo tek  p ropagandow ych  by ł sam  
R adicz. O w ielkiem  jego za in te resow an iu  S ło­
w iańszczyzną św iad czy ły  ułożone p rzez niego 
podręczniki nauki języka  rosy jsk iego  i czeskiego-

N iezbyt dodatnie w rażenie, 'które odniosłem  
w  pieirwszjy chw ili z pospolitej pow ierzchow ność: 
Radicza. zm ieniło się szybko , gdy  ten, uk o ń ­
czy w szy  n a ra u l  z e  sw ym i zw olennikam i, zw róc :ł 
siilę do mnie, a dow iedziaw szy  się o celu m eg° 
przybycia , zasy p a ł mnie szeregiem  zapy tań , w y ­
kazujących , że omjentuje się doskonale  w  sto su n ­
kach polskich, zna  dobrze  naszą lite ra tu rę  i ocenia 
nalleżycie 'znaczenie po lsk iego  n arodu  w  ruchu 
słow iańskim . Na sw obodnej, c iekaw ej rozm ow ie 
spędziliśm y dobrą godzinę. P og lądy  RadiKza, k tó ­
re  tłum aczą  m i ca ła  jego późniejsza politykę, 
u tk w iły  ml silnia w  ipfamięci. W pom inając o n ie ­
przy jem nościach , k tó re  m iał w łaśn ie  z  pow odu 
za ta rg u  :z rządem  w ęgiersk im  ośw iadczy ł: W alczę  
o p ra w a  C horw acji i jej ż y w o tn e  in te resy . W  tym  
celu ongianteiuję chłopów , k tó rzy  stanow ią o lb rzy ­
mią w ięk szo ść  cho rw ack iego  narodu. C el mojej 
oo lityk i jest jasn \ i p rosty ; je s t on dla m nie też 
n iezm iennym  d'agm atem . N atom iast w  tak ty ce , 
dla osią,gnięcia w y tk n ię teg o  celu, nie mam  sta łeg o  
system u. Clhwilfowa kon iunk tura  najlepiej o k reś la  
sku teczn e  m etody działania. J a k  w  całem  życiu, 
ta k  i w  ipplityce, m usim y w oiąż ekspery m en to w ać, 
aby  .znaleść coraz lepsze środki d la zrealiżow am a 
haszydh  p o stu la tó w  i dążeń’4.

Z R adiczem  spo tkałem  się ponow nie w  1920 
roku. W y szed ł w łaśn ie  z w ięzieniu, gdzie siedział 
d łuższy  czas, oskarżonym o działalność a n ty p a ń ­

stw ow ą. iRadilcz pam ięta ł dobrze naszą p ierw szą  
rozm ow ę j naw iązując do niej m ów ił: „D aw niej 
z a  obronę in te resów  C horw acil girze śl a dow ali mnie 
W ęgrzy , obecnie czyniią to Serbow ie. Z arzucają 
mi zdradę, choć zw alczam  ty lk o  s ta n , k tó rego  ni­
gdy  C horw aci nie uznali. C horw acja m oże żyć 
zgodnie z Serbia w  jednym  organizm ie p ań stw o  
w ym , lecz  ty lko  na zasadz ie  sw obodnego 'sam o- 
stainowieńilalp a nie pod  g rozą  k nu ta  i bagnetu". — 
Rozm ow ę naszą  zakończy ł Radllcż, jow jalnie śm ie­
jąc się: „N ajw iększa  p rzy słu g ę  oddają mł zaw sze  
przieciwnilcy. S to  w ieców  nie zjedna mi ty m  zw o­
lenników , co dzień w ięzienia. Spraw iedliw a: gpra- 
w a  zaw sze  w  końcu  zw y c ięży 1’.

Podlałem w iernie tre ść  rozm ów  z Radalczem, 
one bowiiemi w y raźn ie  i ja sk ra w o  u w ydatn ia ją  je­
go stanow isko  polii yozne, dające się uijąć w  haisło: 
„C horw acja m a sam a decy d o w ać  o sw y m  losie"- 
Ideałem  osta tecznym  R adicza to zw iązkow a repu 
b lika poiudiiiow o-słow iańska, w  k tó re j na z a sa ­
dzie zupełnej ró w n o rzęd n o śd  zn a laz łab y  się obok 
Seribji1, C horw acji i S łow enii ta k ż e  B ułgarja.

Ś w ie tn y  o rgan izato r, p o ry w a jący  m ów ca, 
g łęboki psycholog i zn aw ca  duszy chorw ackiej, 
n iebezpieczny dem agog  i c h y try  po lityk , R adicz 
po trafił w  kró tk im  przeciągu  czasu  narzu c ić  sw ą  
w olę m asom  chłopskim , k tó re  zo rgan izow ał w  sil­
ne stronn ic tw o , bezw zgR dńie m u odkłane. D ła 
oisiaigtniięoia celu nie p rzeb ie ra  on w  środkach1.

C zy sprzym ierzeńcem  jego w  danej chw ili b ę ­
dą W ęgry . Anglja, lub sow iecka R osja, w szy stk o  
m u jedno. O bezw ładnić przeciw nika  to dla R adicza 
zasadn iczy  problem , ta k ty k a  ta  lub ow a, to tylko
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B A L '  N A F T O W Y
NA WIDOWNI.

Niezawodna droga.
W iernym  w y razem  bezk ry ty czn eg o  poglądu 

przeciętnego  m ieszczucha na ruch ludow y jest 
ch a rak te ry s ty czn e  odezw anie się do m nie jedne­
go z p rzygodnych  znajom ych: „ ją k to ?  Pan ludo­
w iec?  P rzec ież  pan jest zupełnie porządnie u- 
b ra n y ? “

W  naiw nie głupich ty ch  słow ach  m aluje się 
dobitnie bezdenna ignorancja w ielkiej części t. 
z w. inteligencji, odnośnie do jednego z najpo tęż­
niejszych zagadnień polityczno - spo łecznych  
w spółczesnej Polski. L udow cy, to dla w ielu, nie­
s te ty  jeszcze bardzo  w ielu, jakaś obdarta , d rap ie ­
żna banda chłopska, coś w  rodzaju  Szelów , czy 
Gorłtów, zg ra ja  p o d e jrzan y ch  indyw iduów , w e ­

dług osław ionej re c e p ty  Św iętochow skiego, po­
dejrzana klika spekulan tów  politycznych, w a r ­
chołów  i burzycieli ładu  i porządku. S ym p aty zo ­
w ać w ięc z ruchem  ludow ym  lub, broń B oże, na­
leżeć do kJtórego ze stronn ic tw  ludow ych — to 
dla k ró tkow zrocznych  k a rłó w  — zbrodnią, w p ro st 
zbrodnią stanu.

A jednak, pom im o tego rozw ielm ożnionego 
uprzedzenia i ciągłej nagonki, ruch ludow y w ciąż 
rośnie, potężnieje i sta je  się decydującym  czyn­
nikiem w  rozw oju  R zeczpospolitej. Korzenie jego 
tkw ią bow iem  głęboKO w  glebie ojczystej, skąd  
w y rw a ć  ich nie sposób, soki ożyw cze czerpią 
z m iłości m iljonów  se rc  chłopskich do ziemi, k tó ­
rą  upraw iają  w  pocie czoła i um iłow aniu serde- 
cznem żyw icielk i kraju.

P ro g ram  ludow y zw ycięża  i zw yciężyć  musi 
w  państw ie rolniczem , jakiem  jest w ybitn ie  P o l­
ska. P ro g ram  ludow y zaś jest niczem  innem, jak 
św iadom em  dążeniem  do oparcia rozw oju p ań ­
s tw a  na najszerszych  m acach ludności, obroną in­
te resó w  w iększości obyw ateli, k tó rą  stanow ią 
m ieszkańcy w si, w ysiłk iem  w reszcie  dla w cią ­
gnięcia w  orbitę ku ltu ry  narodow ej rzesz  chłop- 
skicn. I ty lko na tej szerokiej podstaw ie oprzeć 
m ożna solidną budow ę przyszłośc i R zeczpospoli­
tej i śnić o potędze m ocarstw ow ej. Jak  długo b o ­
w iem  w ieś śpi, jak  długo je s t ciem na i niezorga-^ 
nizow ana, P o lska stać  będzie na kruchych, gli­
n ianych nogach, niezdolna do czynu, słaba i w ą ­
tła , C ieńka p rosto ta  postępu  i najw iększa bodaj 
kurtura nielicznych jednostek  nie w y s ta rc z ą  na 
diugo. D latego też najlepszą usługą O jczyźnie, to 
droga w  lud, najw iększy  pa/trjotyizm, to  pomoc, 
udzielona zdrow em u ruchow i ludow em u. Z rzę­
dzenie i m iotanie obelg ła tw e  jest i bezow ocne; 
b łęd y  istniejące napraw ić, w ad y  usunąć może ty l­
ko w y tężona  praca , ty lko  skuteczna realizacja 
program u ludow ego.

** *

,,w y zy sk an ie  czasow ej k o n iu n k tu ry ’1. D latego 
m ylne są g łosy , że Riadiez pragnie (propagow ać 
idee kom unistyczne w  Jugosław ji. F lirt jego  o s ta -  
ni z  Moisikwą m a na  celu jedynie w yzyskan ie  dila 
sp ra w y  ch o rw ack ie j w p ły w ó w  trzeciej m iędzy­
narodów ki1 i w yłudzen ie  od bo lszew ik ó w  jakna j- 
witecej pieniędzy. G dy p rzy jaźń  sow jetów  okaże 
się śu|ż n iepotrzebną, sk w itu je  ją ta k  sam o, jak 
sw ego  czasu  bez sk rupu łu  z łam ał porozum ienie 
z em isariuszam i H absburgów .

Nic w iadom o, czy  agitacja federaliistyczna 
Radfcza mii/iłaby dizifeiejsze pow odzenie, gdlyby 
po lityka  walellkoserbska nie b y ła  ta k  b ru ta ln ą  i 
nieustępliw ą. F ak tem  jest, że obecnie (popierają 
go już nie ty lko m asy  chłopskie, lecz i inteligencja 
chorw acka, z rażona do B elgradu zn iesien iem  a u ­
tonom icznych u rząd zeń ' chorw ack ich , Które usza­
now ali n aw et W ęgrzy . D la  oceny  sy tuacji je s t 
nad er c h a rak te ry s ty czn e , że obrony  a re sz to w a­
nego dsitatnio Radieza podjął się Trum bicz, p ie rw ­
szy  jugosłow iańsk i m inister spraw  zag ran iczny  en, 
człow iek umiiai kow any  i z ró w now ażony , cen io ­
ny w y so k o  w  całejJugosław ji.

C zy  tw ardte i n ieustępliw e stanow isko  R adi- 
cza  osta teczn ie  zw y cięży ?  O sta tn ie  w y p ad k i n a ­
kazują się spodziew ać w  każdym  razie  gruntow nej 
rew izji s to su n k ó w  w ew n ętrzn y ch  w  królestw ie 

H. S. G zy jed n ak że  R adicz, n iezrów nany  w  
opozycji, okaże się  ta k  sam o silnym  w  p ra c y  po­
zy ty w n e j?  To przyszłość  pokalże.

H. Rudnicki.
 o------

Postscriptum.
PRAW DA PRZEDEWSZYSTRIEM.

O trzym ałem  od firm y „U ranja“ pismo z w y ­
jaśnieniem , że żaden  z urzędników  Min. O św iaty  
nie jest udziałow cem  tego T ow . i że sum a, o trz y ­
m ana od Min. O św iaty , w ynosi tylko połow ę, po­
danej w  refleksji „Echa m ik laszew czyzny“ . 
P rzy jm ując  z chęcią to sprostow anie, zaznaczam , 
żę inform acje o trzym ałem  z b . pow ażnego źródła. 
Z astrzegam  się rów nocześnie raz  jeszcze, że nie 
pragnąłem  k ry ty k ą , sk ierow aną w yłączn ie  pod 
adresem  stanow iska  Min. O św iaty  (które i nadal 
piętnuję) a tak o w ać  p rzedsięb io rstw a hand low e­
go, k tó re  jest w  zupełnym  porządku i pow szech­
n ie  cieszy się, słusznie, dobrą opinją.

O bywatel.

T R A G B D J  A
Domu Habsburgów

Dzieje dworu owiane do dzisiaj wielką 
tajemnicą.

Z Rady miejskiej.
W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się p rze­

m ów ieniem  w icepr. dr. Stahla, pośw ięconem  śp. 
Józefow i Tom ickiem u, dy rek to row i miej. z ak ła ­
dów  elek trycznych , zm arłem u nagle w  M eranie. 
M ów ca podkreślił w ielkie zasługi śp. zm arłego  
dla naszego m iasta, k tó re  p rzez śm ierć śp. Tom ic­
kiego ponosi n iepow etow aną s tra tę . P og rzeb  śp. 
1 omiekiego odbędzie się w  przyszłym  tygodniu 
w  K rakow ie. Radni w ysłuchali sto jąc p rzem ó ­
w ienia.

N astępnie odczytano list now ego w ojew ody 
p. G arapicha,, w y sto so w an y  do prezydium  m iasta, 
z w y razam i życzliw ości i zapew nieniem , że w szy  
stikie zam ierzenia, m ające na celu dobro m iasta, 
będzie gorąco popierał.

R. Hofliuger zw rócił uw agę, że ul. Jab ło n o w ­
skich je s t już od dłuższego czasu  zam knięta  dla 
ruchu kołow ego w sku tek  tego, że za ry so w a ły  
się m u r "  daw nego pałacu Jabłonow skich, p rze­
m ienionego od sze reg u  la t na koszary  w ojskow e 
i że grożą one zaw aleniem . W ojskow ość dotąd 
nie poczyniła żadnych  kroków , aby  tem u zapo- 
biedz. M ów ca dom aga się od prezydium , aby  po­
sta ra ło  się o o tw arcie  w spom nianej drogi. W  od­
pow iedzi zaznacza dr. S tahl, że prezydium  odno­
siło się już do w ojskow ości w  te j spraw ie, lecz 
bezskutecznie, zasłaniano się bow iem  brakiem  
funduszów  na nap raw ę m urów . O becnie ponow i 
prezydjum  w ezw anie.

R. Sudhof dom aga się w  formie w niosku n a ­
głego uporządkow ania i ośw ietlenia w  przeciągu 
najw yżej 4 tygodni drogi p ro w ad zącej z ul. Ł y ­
czakow skiej obok szko ły  im. Zirnorow icza do 
dw orca  kolejow ego „L w ów —Ł y czak ó w 11.

N MajewsKi żąua dodatkow o, aby urucho­
m ić linję tram w ajo w ą  do w spom nianego dw orca. 
Nie pociągnie to zbytnich kosztów , albow iem  
przed  w ojną w o zy  dochodziły  aż do dw orca  ły ­
czakow skiego i p ozosta ły  z tych  czasów  szyny.

W icepr. dr. Stani zw raca uw agę, ż e ‘ z upo­
rządkow aniem  drogi do dw orca będzie k łopot dla 
tego, bo je s t  to droga p ryw atna , m ożna ty lko 
w prow adzić  na razie ośw ietlenie, zaś  sp raw a u- 
uc lo. .ienia linji tram w ajow ej od końcow ej sta- 

e.ii łyczakow skiej do dw orca, jest już rozw ażana.
R. Zawojski dom agał się jaknajszybszego  u- 

iporządkow ania ul. P iaskow ej.
7  Porządku  dziennego uchw alono zakupić za 

cenę 52.000 zł. pięć m orgów  gruntu  na Zofjówce, 
na cele budow lane.

R. Souper referow ał sp raw ę  budow y now e­
go b arak u  dla bezdom nych, p rzy  końcu ul. S ło­
necznej za to rem  kolejow ym . Przeniesien i tam  
będą b ied acy  delożow ani z no ry  p rzy  ul. T eodo­
ra. U chw alono wnioselk referen ta  z tern, by  barak  
by ł u staw iony  z naw iązaniem  do przyszłe j linji 
regulacyjnej i zdolny do rozszerzenia. B udow a

m a być oddana w  drodze w ew nętrznego  p rze­
targu.

, R ów nież p rzy ję ła  R ada rezolucję w zyw ającą  
prezydjum  mias|ta do bezzw łocznego zarządzen ia  
ew idencji w szystk ich  w olnych i nienależycie za ­
m ieszkałych m ieszkań i lokali w  całem  mieście.

W  m yśl re fe ra tu  r. dr. Pierackiego p rzy zn a­
no senatow i U n iw ersy te tu  Jana  K azim ierza p raw o  
zbudow aina na gruncie m iejskim  p rzy  ul. P ijarów  
F5, gdzie mieści się już „Dom akadem icki im. J a ­
na K asprow icza11- oficyny, w  której pom ieszczo­
na będzie m łoazież.

P rzy ję to  następnie w nioski zdążające do ro z­
szerzenia e lektrow ni miejskiej. O bszernie p rzed­
staw ił tę  sp raw ę r. F e lsz tyn  proponując zakupie­
nie now ego garn ituru  to rbo -genera to ra , m ianow i­
cie tu rb iny  parow ej o ciśnieniu 20 atm osfer o 
spraw ności 4.500 kilow atów , kosztem  1,300.000 zł. 
O becnie zam ów ić się m a w  p ierw szorzędnej fa­
b ryce  m aszyn  w  B ernie turbinę z genera to rem  za 
cenę 690.000 zł., zaś k o tły  i inne po trzebne rzeczy  
w ykonane będą za  ścisłe ceny, o ile m ożności w  
kraju. T urbina ma b y ć  dostarczona pod gw aran ­
cją do października. C ały  po w y ższy  w y d a tek  nie 
obciąży funduszu gm iny, lecz ipokryty  będzie 
z tzw . „funduszu odnow ienia11, istniejącego p rzy  
zak ładzie  elek trycznym . N ow a turbina — jak z a ­
uw aży! referen t — da takie oszczędności w ęgla, 
że w  ciągu 4 lat m ożna będzie zam o rty zo w ać  ca­
ły  koszt 1,300.000 zł., w p łyn ie  to też na obniżkę 
cen elek tryk i dla konsum entów .

P o  uw adze r. Laskownickiego, że na leży  ra ­
czej am ortyzację  odroczyć na dalszy  okres, a dą­
żyć do jaknajszybszej zniżki ceny św ia tła  i po 
w yjaśn ien iu  referen ta, w nioski jednom yślnie p rz y ­
jęto.

Posiedzenie zakończono przyjęciem  w niosku 
referen ta  r. Madury w  sp raw ie  adaptacji łazienek 
m iejskich przy  pi. Bem a.

Sprawy wojskowe.
O odroczenie służby wojsk.
W obec tego, iż przepisy  w ykonaw cze  do u- 

s ta w y  o pow szechnej służbie w ojskow ej nie zo­
s ta ły  jeszcze  w ydane, sp raw a  uzysk iw an ia  odro­
czeń służby w ojskow ej zo sta ła  u regulow ana na 
czas przejściow y, w  sposób następ u jący :

O droczenia służby w ojskow ej, za rów no  po­
borow ym , jak  i szeregow ym , służącym  czynnie 
w  wojsKu, na sku tek  okoliczności, p ow sta łych  
przed w cieleniem  do szeregów , należą do z ak re ­
su w ład z  adm inistracy jnych  w  porozum ieniu 
z w ojskow ością.

W obec tego w szelkie p rośby  o odroczenie 
w inny bjto w noszone nie do w ład z  w ojskow ych, 
a  adm inistracy jnych  I. instancji, a w  razie  n ieroz- 
s trzygnięcia  p rzez nie — do w ładz  II. instancji 
(starostw o, w ojew ództw o, kom isarjat rządu). 
T erm iny odroczeń są  od m om entu jednego w cie­
lenia do szeregów  do następnego (t. j. do dnia 1 
października).

O droczenia służby  w ojskow ej w sku tek  po­
w stan ia  upraw niających  do tego okoliczności 
w  czasie s łużby  należą rów nież do w ład z  adm i­
n istracy jnych  — i do nich też m ają być k ierow a­
ne podania.

Wiadomości telegraficzne.
Projekt podziału obszaru adm inisfiacyinego

w ojew ództw a now ogrodzkiego na dw a w ojew ódz­
tw a, zosta ł zaniechany.

M iejsce gen. Januszaitisa  m a obiać w ojew oda 
p. B eczkow icz. (Te,!, w ł.)

Kireński nie pojednał się z Sowietam i. „P ra- 
ger Preisse’1 zam ieszcza ośw iadczenie K iereńękie- 
go, z k tó reg o  w ynika, ż e  w iadom ość o pojedna­
niu się jego z bolszew ikam i jest bezpodstaw na.

(AW.)
Do Szangaju przybył pociąg pancerny z  od­

działem  b ia łogw ardzistów  rosyjskich, k tó rz y  roz­
broili resztk i oddziałów  obecnego rządu  chińskie­
go, sprzym ierzonego z Rosją sowy i zdobyli pół­
nocną stację  kolejow ą. (AW .)
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T K A G B  D J A
Domu Habsburgów

Bijące sw ą  potęgą i w span ia łością  reprezen­
tacyjne bale w  Burgu i Schonbrunnie.

Wybuch bomby w uniwersytecie 
warszawskim.

Dnia 3 luitego sąd  O kręgow y w  W arszaw ie  
ro zw ażać  będzie sp raw ę o w ybuch  bom by 
W gm achu un iw ersy te tu  24 m aja 1923 r. W ybuch  
ten  zdem olow ał lokal B ra tn ie j pom ocy studen­
tó w  U. W . i spow odow ał śm ierć prof. Rom ana 
O rzęckiego. Jako oskarżeni s ta n ą  przed  sądem : 
L ucjan  MaślińsKi, p racow nik  państw o w y ch  za­
k ład ó w  graficznych, g arba ty . W  dniu w ybuchu 
w idziano go w  pobliżu m iejsca zam achu, przy 
konfrontacji ze św iadkam i w ybuchu  zosta ł przez 
nich poznany. M. R o tte r, funkcjonariusz posel­
s tw a  sow ieckiego w  W arszaw ie . P rz y  jego a re sz ­
tow aniu  znaleziono dokum ent, w y staw io n y  przez 
poueistw o. T rzecim  oskarżonym  jest M. K rasiń­
ski.

M aśliński, R o tter i K rasiński oskarżeni są
0 należenie do organizacji teroryistyeznej, dz ia ła­
jącej na ko rzy ść  obcego państw a, a staw iającej 
sobie za cel niszczenie m ostów , fabryk  amunicji
1 lofkalów P. K. U. M aśliński ponadto oskarżony  
je s t o rzucenie bom by w  uniw ersy tecie  i spow o­
dow anie śm ierci prof. O rzęckiego.

Z sali sądowej.
Bestjalski mord.

W czoraj ro zpoczęta  się p rzed  lw ow sk im  try ­
bunałem  p rzysięg łych  ro zp raw a  o dokonaniu  je­
szcze  w  liiipoti 1923 r. bestia lsk iego  m ordu n a  oso­
b ie  gajow ego, śp. Józefa  Szczygielskiego, w  Iesie 
pod  w sią  C zarnyż, w  pow iecie zloczow skim  P o­
sądzony  b y ł o m ord Józef Mudlryk. 26-letni rol­
nik, g r.-kał. obrz., żo n a ty , k tó ry  ż y ł  w  niezgodzie 
z gajow ym  dlatego, że  g a jo w y  k ilkak ro tn ie  z a j­
m ow ał mu konie, pasące się  na łące dw orsk iej.

Mudlryk sądzony  już by ł p rzez sąd  złoczow - 
sk i i d w a  ra z y  uw olniony, jed n ak  n a  sk u tek  za­
żalenia n iew ażności P ro k u ra tu ry , rozpisano  jesz­
cze  jedną rozpraw ę i delegow ano d la  p rzep row a­
dzenia  tej ro z p ra w y  sąd  lw ow ski.

N azaju trz  po znalezieniu zm asak row anego  
tru p a  śp. Szczygielskiego, M udryk w  obecności 
p row adzącej śledztw o policji i w  obecności milej' 
•scowego księdza ruskiego, P rzyzna ł się, że  w  cza­
sie zajęcia  koni p rzez Szczygielskiego, uderzy ł go 
b ag n e tem  po głow ie, a gdy tenże upadł, bil go 
dalej koiłem, k tó ry  równielż izłamal, wreszcile 
trzecim  kołem  zd ru zg o ta ł n ieszczęśliw en u  zu p e ł­
nie czaszkę. K oły  te , z a  w sk azó w k ą  M udryka. 
policja znalazła, stw ierdziła  rów nież ślady  ś w ie ­
żo z as k rzep ł ej k rw i na ubraniu  M udryka. W  cza­
sie ro zp raw  złoczow skich , w y p ie ra ł się s tan o w ­
czo w  i R l  tw ierdząc , że w  śledztw ie policyjnera 
bito go i w ym uszono na nim zeznanie.

Na w czora jszej rozpraw ie  tw ierdził M udryk  
dalej, że  go policja b iła  i dlatego w sz y s tk o  „bre- 
a h a ł“ . Dodaje1, że i ksiądz KoiPlystjański nam aw ia! 
go d o  p rzyznan ia  się, bo in aczej będą go bić, a  
g d y  zap y ta ! księdza, czy wolno bić, odpow iedział 
mu ksiądz: „W olno bić, bo teraiz są  polskie rzą- 
dy*’- — P rzew odn iczący  ro z p ra w y  r. Angielski 
z ap y tu je  oskarżonego , czy za  ukraińsk iego  rządu 
wolno było bić, na co ten że  odparł: „ne znaju"* 
D alej ośw iadcza  o sk a rżo n y  na  zapytanie- p rzew o ­
dniczącego, że z ks. K opystiauskim  ani chw il, nie 
ro zm aw ia ł na uboczu, lecz p rz y  w szy stk ich . — 
W tern m iejscu P rzew odniczący  stw ierdza , że  ks 
K o p ystjańsk i na ro zp raw ie  zloezow sk iej uchylił 
się od św iadectw a przeciw  M udrykow i, tw ierdząc, 
ż e  rozm ow ę z nim u w ażał z a  spow iedź. W obec 
ośw iadczen ia  oskarżonego, ks. Kopyst.ańsfei w e- 
z w a ry  będzie na  św iadka.

R ozpraw a zakończyć się ma jutro.

-0X0-

Nieco o nasiej policji.
Policja lw ow ska jeszcze za  czasó w  c. k. au ­

s triack ich  odzn aczała  s ię  w ielkiem  niewyirobie- 
nfiem. S tan  ten nie zm ienił /się zby tn io  i za pol­
sk ich  czasów - W  osta tn ich  czasach m ieliśm y 
w iele dow odów  jeij „ sp ry tu  i przenikliw ości1’.

D o całego szeregu kw iatu szków , zdobiących 
ły s ą  g łow ę organizacji polsk. policji p ań stw , we 
Lw ow ie, p rzy b y w a  jeszcze jeden : Oto onegdaj 
okrad ł niew yśledizony osobnik trafikę p rzy  ulicy 
Ł yczak o w sk ie j, rozb iw szy  drzw i, stanow iące ty l­
na w ejście do tej trafiki, k tó re  m ieśc iły  się w  
bramie domu przy ul. Łyczakow skiej 4. W łam a­
nie nastąpiło  w  nocy . Rano dano znać na polibję. 
Z jaw ił isię ajent i policjant, p rzeszu k an o  kam ienicę 
a epilogiem całej sp raw y  b y ły  k ró tk ie  w zm ianki 
w  dizienriiikach, w  rub ryce : „K roniki połlieyijng".
W  tydzień  jiptem  okradziono inny sklep w  tym  
sam ym  domu, k to reg o  boczne w ejście rów nież 
znajdow ało  isię w  bram ie. T echn ika  w łam ania 
b y ła  ta sam a, co poprzednio; nie ulegało w ątp li­
w ości, że oba  „słłokj'* b y ły  dziełem  tego  cameigo 
osobnika. Znow u zjaw ił się ajent, znow u p rz y ­
szedł policjant, znow u p rzeszukano  kam ienicę 
i w ym ieniono w  g aze tach  w yso k o ść  szkody , po­
daną p rzez  okradzionego kfpica. O śm ielony bez­
karnością  złodziei!, p o stan o w ił odw iedzić po raz 
drugi trafikę. O godz. 2 w  n ocy  zjaw ił się, uzbro­
jony w  św ider o średn icy  2— 3 cm i w ziął się  
do roboty . W yw ierc ił 4 w ielk ie dziury  w  odpo­
w iednich m iejscach drzwi, w sk u tek  czego udało  
m u się w y jąć  jedną d e sk ę  i 'chciał już w ejść  do 
w nętrza , k iedy spóźniony lokato r zadzw on ił na 
s tró ża . P o  p a ru  m inutach zjaw ił się z a sp a n y  do­
zorca i z a ra z  z au w aży ł rozbite drzwi'. U dało mu 
/się znaleźć dw óch policjantów  (nie ła tw a  to  zaiste  
rtzecz w e L w ow ie) i ci wzięli się „energitaznie", 
z odpow iednim  h a łasem  do siedzenia za  złodzie­
jem. N aturalnie, nie znaleźli go, mimo, żie b y ł  on 
bezw arunkow o  w  kam ienicy i mimo, że od chwili 
w łam an ia  do chwili rozpoczęcia ś ledz tw a u p ły ­
nęło zaledw ie jakich 20 minut. C a ła  ta  h istorja 
odbyła  się parę  dni ternu. Od tego  czasu  Iżyją lo­
k a to rz y  teigo domu w  niepew ności: do k tó rego  
z nich z kolei zagości niebezpieczny dla nildhi, a 
jednak  sam  bezp ieczny  rzezim ieszek-
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Książki polskie dla Mazurów 
pruskich.

N a apel K ola lw ow skiego „Tow . Opieki K ultural­
nej nad  P o lakam i zam ieszkałym i zag ran icą  im. 
Adam a M ickiewicza*1 — następu jący  o fiarodaw cy 
n ad esła li ksfążkpj > iT zezn aczo n e  d la  M azurów  
prusikicih: 1) dir. S ta n is ła w  Ancizyc, prof. (Podit*.
w e Lw ow ie 25 książek;]® 2) Wiilktor Kamilenor 
brodzki, s tu d en t Połit. S  3) Tadeusiz. Solski p rok. 
Baulku igosp. k ra j. 12, 4) Józef M ilczanow ski urz. 
T. W . P. 6, 5) Wilhielm Loahm an, urz-T. w . P . 4, 
K onstancja K am ińska w e  L w ow ie 1, H urtow nia 
ty to n io w a ,Nlr. 1 w  B rodach  21, T. Jaw o rsk a  
w  K ołom yji 1, 9) A dela Buzelińsika, o fic jan tka T. 
W . P . 4 roczni 1*. — W szy stk im  ty m  ofiar oda w - 
oom sk ład am y  serd eczn e  podziękow anie. K siążki 
z o s ta ły  już w y słan e  na te ren  M azurów  pruskich . 
Koto lwowlskie „Tow . O pieki ku ltu ra lnej’1 z w ra ­
ca się do spo łeczeństw a m iasta  L w o w a  z prośbą 
o n ad sy łan ie  k siążek  w  dalszym  ciągu, bo dla 
p ra c y  ośw ia to w ej n a  te re n ie  M azurów pruskich  
p rzed staw ia ją  one w arto ść  ogrom ną. — K siążki 
nallelży n ad sy łać  pod ad resem : R adca  E razm
O strow sk i, L w ów , W y d z ia ł S am orządow y.

Z Polski i ze świata.
— Zrzeszenie Profesorów i docentów  szkół 

akademickich w  Krakowie o d by ło  24 bm. k o n s ty ­
tuu jące  zebran ie. Celem  z rzeszen ia : ochrona i 
rozw ój ipjraw k u ltu ry  duchoweij i po trzeb  m aferjai- 
nych  /profesorów i docentów . Do zrzeszen ia  p rz y ­
stąpiło  151 profesorów  i 42 docentów .

— Projekt wprowadzenia munduru dla urzęd­
ników  państw ow ych rozpatru ją  sfery  rządow e. 
P rzedew sfzystk iem  o trzym ać m ają m undury  u rzęd ­
nicy administracjami: w o jew ództw  w schodnich.

— 3 . kanclerz Seipel w yjeżdża  do Rzym u i 
w stąp i tam  .do k lasz to ru  celem  p rzygo tow ania  się 
do w yższeg o  s tan o w isk a , k tó re  zam ierza  mu po­
w ie rzy ć  paipielż). 1

— 13.000 sam obójstw  popełniono w  Nitem- 
czech  w  r. 1924, z tego najw ięcej w  Berlinie.

— „Żółty Dziób“. W  refleksjach na tem at sy ­
stem u kagańcow ego, jakim  posługują się w obec 
p rasy  dw a sk rajn ie  przeciw ne, ale te rro rem  bliz- 
kie sobie rządy  w  Europie — bolszew icki i fa szy ­
stow sk i, p rzy tacza  W idz w  „K urjerze Polskim** 
c iekaw ą w zm iankę o dow cipnych fortelach p ra ­
sy  opozycyjnej, k tó ra  m ając u sta  zam knięte w  od 
niesieniu do sp raw  aktualnych, drukuje rozdziały  
z P ism a św., rozkłady  kolejow e, u ryw ki ze s ta ­
rych  pow ieści, p rzep isy  kulinarne. W łoskie pismo 
hum orystyczne „Ż ółty  Dziób** zam ieszcza na pier 
w szej stronie obraz kosa  z k łódką na dzióbie i po­
zbaw ionego w  każdym  num erze innej części c ia­
ła. W  tekście m ieszczą się ty lko  opisy budynków' 
rzym skich, ka lendarz kościelny i rolniczy oraz 
spis abonentów  telefonicznych. Oto ironia, sm a­
gająca lepiej, niż d rw iący  dow cip, k tó ra  w y trąca  
cenzorom  srogi o łów ek z dłoni...

— Ruch budowlany w  Krakowie. Pro jek tu ją  
tam  w ybudow anie  szeregu  dom ów na pom iesz­
czenie urzędów , m ieszczących się obecnie w  do­
m ach p ryw atnych . M ają też b y ć  w ystaw ione 
w  K rakow ie dom y na m ieszkania dla urzędników  
p aństw ow ych . U nas w e L w ow ie n ieste ty  nie ma 
w idoków  w zm ożenia się ruchu budow lanego.

— W zmaganie się ruchu okrętow ego w  Gdyni. 
N adeszły  tam  2 w ielkie parow ce francuskie. N a­
w iązaną zosta ła  kom unikacja m iędzy G dynią 
a H aw rem , ok rę ty  Cu 10 dni regularn ie  tam  nad­
chodzą. O żyw ia się także ruch o k rę tow y  z Danją.

—  Prof. dr. Meller, znakom ity  o kulik ta  w ie­
deński, k tó ry  z  pow odu za ta rg u  z rządm  z re z y ­
gnow ał z pro fesury  — dał się uprosić do  p o zo sta ­
n ia  na  tern 'Stanowisku. Podniósł on sw ego  cz a su  
ciężkie za rzu ty  p rzeciw  g o sp o d arce  w  szpitalu 
pow szechnym  — rząd  w y stąp ił w ów czas p rzeciw  
jego rew elacjom  il to było  pow odem  ustąp ien ia  
nUrof. M ellera, O becnie rząd  cofnął sw e  za rzu ty , 
podniesione przeciw  prof. M ellerow i’ i p rz y rz e k ł 
zaprow adzić  po rząd ek  w  szpitalu. Nasłę|p|s!twem 
tego było , iż prof. M eller rozpoczął onegdaj Po­
now nie sw oje w y k ła d y .

— Ofiary pracy. „Dziennik Ludowy**, w y ch o ­
dzący  w  Chicago, zamie/szcza s ta ty s ty k ę  ofiar, 
jakie pochłania p raca  górnicza w  kopalniach am e­
rykańskich . W  ciągu 11 m iesięcy zginęło w sk u ­
te k  w ybuchów  w  kopalniach w ęg la  2135 górni­
ków . Obliczono, że n ieszczęśliw e w ypadk i zab i­
jają co dw a dni 13 górników , czyli co 4 godziny 
jednego. P oza tem  um iera w ielu z ran, o trzy m a­
nych p rzy  w ybuchach , o raz z chorób, w y w o ła ­
nych p racą  w  podziem iach.

— Rekotd w  drobnem piśmie- D o ty ch czaso ­
w y  rek o rd  w  drobnem  piśmie posiadał w ło sk i P ro ­
fesor Nicola D uros, k tó ry  nap isa ł w  11.000 słów  
kom pletną historię C zarn o g ó ry  na... k a r tc e  k o res­
pondencyjnej- KoresKtondeintkę tę  o trzy m ała  w  da­
rze ów czesna k ró low a czarnogórska . R ek o rd  ten  
s ta ra ł się pobić pew ien  s tuden t am erykańsk iego  
u n iw ersy te tu  w Kolumbii', k tó ry  zm .eścił na m arce 
pocz tow ej 600 słów . G d y b y  k o resp o n d en tk a  b yła  
zapisana tem  pismem, m ogłaby  zm ieścić 14.129
słów . Na tej podstaw ie sadzi ów  student.
ko rd  w łotskiego p ro feso ra  z o s ta ł pobity. (B.)

— Hyjeny emigracyjne. Policja szw ajcarska  
uw ięziła  4 członków  m iedzynarod. b an d y  żydów' 
polskich, zajm ujących się okradaniem  em igran­
tó w  żydow skich, udających się do A m eryki 
z Polski p rzez  N iem cy i Franoję. W  P a ry żu  o- 
k rad ła  banda 100 em ig ran tów  żydow skich, k tó rzy  
nie m ają  funduszów  na powmót do kraju.

 o  ■
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Zakulisowe intrygi kamarylli dwotskiej.

K R O N I K A -
Kaleudarzyk.

Dziś rz. kat. Martyny p.; gr. kat. Antonyja. Jutro rz. 
kat. Piotra z Noli; gr. kat. Aftanazja. — Wschód słońca 
7-01 ; zachód 4-14.

Teatr Wielki.
Piątek generalna próba z „W esda Figara" Mozarta
Sobota o 3'30 pop. „Kopciuszek" — wiecz. „Wesele 

Figara", opera Mozarta — premiera.
Niedziela o 3-30 „Kopciuszek" — wieczór „Wesele 

Figara".
Teatr Mały.

Piątek „Swit, dzień i noc", z pp. Dębicką i Orze­
chowskim, reż, Orzechowski.

Sobota „Świt, dzień i n ó c \ z pp. Łozińską i Hie- 
rowskim — rez. Żytecki.

Niedziela „Swit, dzień i noc", z pp. Łozińską i Hie- 
fowskim, reż. Żytecki.

Teatr Nowości.
Piątek, sobota „Radio—dziewczyna"
Niedziela „Hrabina Marica".

Teatr Bagatela.
Codziennie: Nadseenka lit.-art. oraz radjo — koncer­

ty. Początek o godz. 815.

Kinoteatry:
„LEW“: „Dama od Maksyma".
„APOLLO": „Karawana".
„KOPERNIK”: „Za iedną noc"
„MARYSIENKn": „Żydzi w Ameryce".
„CHIMERA": „Hrabina Paryża" (Gajdarow i Mia May,
„PASAŻ": „Złoty Grobowiec".
„FATAMORGANA": „Młodość zwycięża".
„SZTUKA": „Tajemniczy potwór".

Ze Lwowa.
— „Ilustracji" nr. 5 w y szed ł w czoraj i roze­

s ła n y  zosta ł w szystk im  prenum erato rom  jego, 
abonująoym  w y]tw orny ten tygodnik  za pośred ­
nictw em  „K urjera L w ow skiego". W  ostatn im  nu 
m erze zam ieszczono m iędzy innem i następujące 
ilustracje: M iss H arriot H octor, słynna tancerka  
w  balecie „K rólow a karnaw ału". R aut przed
2.000 la ty  i te raz . W yk w in tn y  taniec angielskiej 
gw iazdy  filmowej miss M urphy. P ie rw sza  akade- 
m ja M oniuszkow ska. O ryginalny kostjum  rnumji 
na jednym  z balów  am erykańskich . Radio na s a ­
lach balow ych. M inister S krzyńsk i i m inister 
sp raw  zagr. w  R ydze p. M ejerow icz. T rocki 
w  niełasce. Znakom ita tancerka  H alina Hulanie- 
cka. M ody (o fryzurze). Sam ochodem  przez pusz­
cze afrykańskie. O lbrzym i biust b. p rezyden ta  
W ilsona.

Ilustracja ogłosi w  najbliższym  czasie now y 
w ielki konkurs z licznemi nagrodam i. Za najlep­
szy  temat; tego konkursu  w y zn aczy ła  „Ilu stra ­
cja" nag ro d y  po 100, 50 i 30 zł., a oprócz tego n a ­
g rody  w  książkach.

G łów ny sk ład  „Ilustracji" na M ałopolskę 
i sprzedaż pojed. num erów  w  adm inistracji „Ku­
rje ra  L w ow sk iego" w e L w ow ie, C horążczyzna 
26. Zniżona cena p renum era ty  „K urjera L w o w ­
skiego" w raz  z „Ilustracją" w ynosi z dostaw ą 
i p rzesy łk ą  pocztow ą m iesięcznie 5 zł., a k w a r­
taln ie 14 zł.

— Liga obrony powietrznej. W czoraj popo­
łudniu odby ła  się w  sali W ojew ództw a lw ow sk ie­
go  konferencja p raso w a  sekcji lotniczej Ligi obro­
n y  pow ietrznej i p rzeciw gazow ej P ań stw a , której 
pi zew odniczył dyr. Rybicki. R efera t w y g łosił inż. 
M ichalew ski, poczem  po krótkiej dyskusji s tw o ­
rzono^ sekcję p rasow o-propagandow ą.

— Zjazd T ow . muz, i śpiew , w  M ałopotscc 
zw o łan y  zosta ł na  niedzielę l lu tego  br- do L w o ­
w a. O b rad y  zjazdu de leg a tó w  w szy stk ich  m ało ­
polsk ich  T ow . śp iew , rozpoczną się o godz. 10 
w  sali K asyna i Koła lit.-art. W ieczorem  o godz 
21 zebran ie  to w arzy sk ie .

W y d z ia ł rnałop. Z w iązku T ow . muz. i śpiew , 
z ap ra sza  delegatów  zw iązkow ych  do licznego u- 
działu w  ty m  zjeźdzfe, .g d y ż  z jazd  ten ma zade­
cy d o w ać  o p rzy sz łe j dziaHalności zw iązku  i ze - 
g ro tó w  śp iew aczych , o podniesieniu poziom u art. 
n aszych  d ru ży n  i do u trzym an ia  n adal przodują­
cego s tan o w isk a  w  rozw oju pieśni chóralnej.

—  Konkurs na plakat Balu P rasy w y d a ł im­
ponujące rezu lta ty . Dzięki chw alebnym  usiło w a­
niom profesorów  Szkoły  P rzem ysłow ej a  w  szcze 
gólności prof. Krupskiego. A fiszów w ykonali u- 
uiowie przeszło  50. Ju ry  w  sk ładzie  pp. prof. Nal- 
borczyka, jako przew odniczącego, R ozw adow ­
skiego, Olpińskiego, K rupskiego, H arlanda, Grzy- 
m alskiego, G ajew skiego, S tarzyńsk iego  w  obecno 
ści delegatów  T ow . D ziennikarzy polskich p rzy ­
znało następujące nagrody : 1) p. Szczepanów nej 
z k lasy  prof. H arlada, 2) W oyniunce z k lasy  prof. 
Sichulskiego, 3) p. Sm uczakow i z k lasy  prof. H ar­
landa, pochw alne uznanie p Tomikowiczowi z kl. 
Prof. H arlanda, K olankow skiem u z kl. prof. H ar­
landa i O sostow iczow i z kl. prof. K rupskiego. Na­
grodzone i odznaczone afisze będą w ystaw io n e  
W oknach  w iększych  sklepów , restau racy j i cu­
kierni a v/ dzień B alu w  m alej sali K asyna i Koła 
Lit. Art.

— Komitet Budowy II. Domu Techników w e  
L w ow ie urządza  k w e s te  pod  ipostacią sp rzed aży  
„P u d e łek  szczęścia" w  dniach 31 bm „ 1, 2, 3 i 4 
lutego br. na ulicach m iasta  w  cenie 1 zł., kupują­
cy  zaś znajdzie w  co 10-tem pudełku bon na 
cenne i m iłe n iespodzianki k tó re  m ożna oglądać 
w cześniej na w y staw ie  firm y „W roński'1’ p rzy  pi. 
M ariackim - Dochód tu zezn aczo n y  je s t na  budo­
w ę  II. Domu T echn ików  w e  L w ow ie .

— Fatalny upadek z konia. D o szp ita la  po 
w szcchnego przyw ieziono w czoraj z R ohorodczan 
tam rejszego gajow ego, W ojcfccha Ż róberka, k tó ­
ry  w  pogoni Za kłusow nikam i, spad ł z konia tak  
fatalnie że z łam ał nogę w  dw óch m iejscach.

— Biednemu \iia tr  w  oczy  w ieje. P o trąconą  
przez w óz chłopski na leżący  do M ozesa B arana  
b lacharza, zo sta ła  w czoraj na ul. Janow skiej M a- 
rja  Sochadzka żeb raezk a  la t 59 licząca i ciężko się 
potłuk ła. P ierw szej pom ocy udzieliło jej pogoto­
w ie ratunkow e.

— W łam yw acze w  kawiarniach. Noc ubiegła 
obfitow ała w e w łam ania. W łam yw acze  celem  
sw y ch  w y p ra w  złodziejskich obrali sobie, tym  r a ­
zem  kaw iarnie. I tak od s trony  kuchni za pom ocą 
dobranych  kluczy dostali się oni do bufetu kaw iar 
ni „Uuzioir M alisa Kruga, zabrali znaczną ilość 
naczyń, o raz w y ro b ó w  ty ton iow ych  w arto śc i o- 
koło 800 zł. Sprytniej, bo w p ro st do piw nicy ka­
w iarni „C ity", m ieszczącej się p rzy  ul.. Legionów , 
dostali się inni a m oże i ci sam i złodzieje i skradli 
w ielką ilość flaszek  w ina i likieru w arto śc i do­
tychczas nieustalonej.

—  Czem Eie trudni — restaurator. P odczas 
kontroli restau racji, p rzep row adzanej oneguiij 
p rzez O d d z i a ł  w alki z lichw ą, zauw aży li funkcjo­
nariusze tegoż oddziału  zm agazynow ane  w  je ­
dnym  z pokoji restau racji Jak ó b a  Kolma, p rzy  tr- 
K aziniierzow skiej 1. 4, olbrzym ią ilość suszonych 
śliw ek. — P rzep ro w ad zo n a  w czo ra j ponow nie 
kontro la  restau rac ji, ty m  razem  p rz y  asystencji 
u rzędników  M agistratu , s tw ierdziła , że  Koim sp e­
kulując na zw yżkę, zak u p ił do spółki z kilkom a 
żydikami pó łto ra  w agonu suszonych  ś liw ek  i u 
siebie, je m agazynow ał. P on iew aż p rzezacna  spół­
k a  z panem  re s tau ra to rem  na  czele nie m ogła się 
w y k a z a ć  żadnem i fakturam i, śliw ki zak w estio n o ­
w ano.

Różne wiadomości.
— Konkurs na godło Akademji górniczej. R e­

k to ra t Akademii górniczej w  K rakow ie og łasza 
konkurs na godło Akadem ji górniczej, k tó re  m o­
głoby być zasto so w an e  do ujęcia graficznego. 
W  projekcie należy uw zględnić godło państw ow e 
(orzeł polski), o raz  dw a m łotki górnicze, złożone 
ukośnie. C ałość u trzym ana w  zdecydow anej for­
mie, jasno określającej górnictw o i hutnictw o, 
w inna odpow iadać technice kreskow ej. N agrody: 
i. — 100 zł., U. — 50 zł. P race  oznaczone godłem  
należy n adsy łać  pod ad resem : M uzeum p rzem y ­
słow ej K raków , Sm oleńska 9, do dnia 15 m arca br.

— Awanturnicza w ypraw a dwóch m łokosów . 
Z zak ładu  księży  m isjonarzy w  Nowej W si zbie­
gli onegdaj dw aj w ychow ankow ie  tego zakładu a 
to 14 letni A ndrzej Siem iński z 11 letnim  Augu­
stem  Szachiem . Z jak  z pozostaw ionego przez 
nich listu w ynika, uciekinierzy w ybra li się w  po­
dróż do... Azji. zab ierając  ze sobą najpotrzebniej­
sze ty lko  rzeczy  a to : piłkę nożna, sk rzy p ce  i 
a tłas geograficzny. Poniew aż, jak  przypuszczać 
należy  z takiem  w yekw ipow aniem  niedaleko oni 
zaszli, policja rozpoczęła  za obu now oczesnym i 
R obinzonam i pościg.

W ieiki strajk w Londynie. S tra jk  isttużby w  e -  
lek trow ni i s tra jk  służby  państw o w ej ro z sz e rz y ł 
cię. Położenie jest bardzo p rzy k re . S zereg  budyn­
ków , jak gm ach Admiralicji, P arlam en t i inne, s ł  
b ez  św iatła i n ieogrzane. (AvV.)

Zebrania, odczyty i widowiska.
—  Z klubu obyw atelskiego. W  sobotę 31 bnu

0 godz. 7 w iecz. w  lokalu w ła sn y m  ul. O ssoliń­
skich  15, p a rte r  na lew o, odbędzie się ,Posiedzenia 
Klubu na k tó rem  dr. K azim ierz Sochaniew icz w y ­
głosi re fe ra t p. t- „W spółczesna  p o lity k a  m uzeal­
na rządu  sow ie tów " (w rażen ia  delegacji kom isji 
specjalnej d la  rew indykacji po lsk ich  zbiorów ),

— Z w ycząjie  w alne zgromadzenie T ow arzy­
stw a w alki z  gruźlicą odbędzie się w  niedzielę 
8 lutego br. o godz. 12 w  poł. w  gm achu Polik li­
niki pow szechnej, ul. L indego 5.

— Abonament lutow y. Dla w y g o d y  publicz­
ności abonam ent ten  sprzedaje  k a sa  T ea tru  W iel­
kiego od godz. 9—1 w  południe i od godz. 6—8 
popołudniu.

—  „Jasełka  now e“. W ychow ankow ie Bursy  
im. D ekerta  w e  L w ow ie odegrają  w  poniedziałek 
dnia 2 lutego b. r. o godz. 6 w ieczorem  w  sali T o ­
w a rz y s tw a  S trzeleckiego p rzy  ul. K urkow ej 23 
„ Jase łk a  now e" w  3 obrazach  M arjana Hipolita.

— W ieczór reprezentacyjny Sokoła II„ iktóry 
p rzygotow uje na  dziień 31 styczn ia  br. K om itet, 
budzi w ielk ie zain teresow anie . D ochód u ż y ty  bę­
dzie do ukończenia budow y  Sokolni.

— Drugi w ieczór karnaw ałow y L. K. S. Le­
chu odbędzie się dnia 1 lutego 1925 (niedziela) o 
godz. 9 w ieczorem  w  salach K asyna oficerskiego. 
MuzyKa 40 p. p. S tró j w ieczorow y. Z aproszenia  
W ydaje S ek re ta ria t Klubu w  B ibliotece K asyna o - 
ficerskiego (ul. F red ry ) codziennie od 6—7.

— T ow arzystw o hodow ców  gołębi krajowych
1 pocztow ych w e L w ow ie, ul. O ssolińskich 1- 16, 
zaw iadam ia, że  chętnym  hodow com  będzie ro z d a ­
w ać  bezpłatn ie  zarodow e gołębie pocztow e.

Dyrekcja prywatnego zakładu im. H. Jordana
ul. św. Mikołaja 1. 16) przyjmie na drugie półrocze po 
kilku uczniów do szkoły powszechnej i do niższych klas 
gimnazjalnych. Informacji udziela Dyrekcja w godzinach 

urzędowych od 13 ej do 14-ej. 232

NA KRAWĘDZI DNIA.

„Poczekalnia pierwszej kiasy**.
Je s t sobie tak a  poczekalnia w  R aw ie ruskiej. 

Na przy jazd  pociągu ze L w ow a oczekują w  niej: 
sługa boży, ksiądz grecko-kat., dw aj adw okaci 
z L ubaczow a i kilku boga tych  kupców . Siedzą w  
kosz tow nych  futrach, m ilą pogaw ędką i paleniem  
sm rodliw ych cygar sk raca jąc  nudy oczekiw ania. 
U drzw i skulona, z chorem  dzieckiem  na ręku sie ­
dzi uboga kobiecina i cicho, bardzo cicho pop ła­
kuje. P rzez  czas bardzo  długi nikt się nią nie in­
teresuje, aż nareszcie policjant, k tó ry  obow iązko­
w o przy  każdym  pociągu m usi być  obecny, do­
w iaduje się, że p rzyczyną  łez jest b rak  80 gr. na 
podróż do L ubaczow a, skąd  pochodzi. P ociesza  
ją w ięc b iedaczysko  jak  niożć, daje w iele rad  i 
w skazów ek, w ynajduje  coraz to  now e źród ła  k re - 
dytur* aż w reszcie  nieśm iałym , cichym  głosem  
proponuje jej, by  zw róciła  się do obecnych  w  po­
czekalni przedstaw icieli „m ożnych tego św iata", 
dając w y ra z  przypuszczeniu , że przecież tak  m a­
łej k w o ty  nie odm ów ią potrzebującej pom ocy ko­
biecie i do tego obarczonej dzieckiem . Jak że  sro ­
dze się pomylił. Czcigodne to w arzy sw o , b y  nie 
sły szeć  apelów  w ypow iadanych  bardzo  cichym  
głosem , tern zaw zięcie dyskutu je  na te m a ty  b a r­
dzo ciekaw e, lecz w  tej w łaśn ie  chw ili w obec łez 
ludzkich nieaktualne.

W ięc jak to ?  zapytacie, nie znalazł się nikt, 
k tó ry b y  p rzyszed ł z pom ocą bliźniem u? O w szem , 
przyszedł, ale -był to  ubogi żydek . On jeden z po­
śród tego grona potrafił w czuć się w  fatalne po­
łożenie n ieszczęśliw ej kob ie ty , jemu jednem u do­
bre, zacne se rce  nie pozw oliło w yw inąć  się z ca ­
łej afery  n iepotrzebnem , bezpłodnem  gadaniem . 
Żydek, a w ięc zapew ne ta lm udysta . Cóż w y  na 
to panofyie antysem ici, znaw cy  w szystk ich  taj­
nych  zam ierzeń anonim ow ego m ocarstw a  i w s z y ­
stkich ksiąg  „M ędrców  S yonu"?  Pow iedzcie , k tó ­
re  zachow anie jest w am  m ilsze i z kim  się w  tym  
w ypad k u  solidaryzujecie: Z ta lm u d y stą  czy  też  
z n iew ątpliw ym i ary iczy k am i?

Ambr.
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R EDUTY i zabaw y artystyczne na tle pra ■ I  
starych zabytków . I

*

Księgi adresowe i informacyjne.
Zapow iadają po jaw ien ie  się rozm aitych  po­

dobnych w ydaw nictw . Z w racam y  na  to -uwagę; 
żie księgi tak ie  m ają  ty lk o  w ów czas w arto ść , je­
żeli są  możliwie dok ładne  i zaw ie ra ją  w szy stk ie
ad resy  m ieszkańców  i odnośnych firm. N iektóre 
z ty ch  w yd aw n ic tw  żądają za um ieszczenie k a ­
żdego ad resu  zap ła ty . Co to  z n a c z y ?  Jeżeli tam  
b ęd ą  zam ieszczane ty lko  te ad resy , z a  k tó re  p ła­
cić m usiano, w  tak in i razie  nie b y łab y  to księga 
ad reso w a  lecz  rek lam ow a- Za podanie ad re su  nie 
żą d a 'ą  nigdzie z a p ła ty , ty lko  za in se ra ty  i  r e ­
k lam y.

Nasze fryzjernie i golarnie.
Zrobić nareszcie  należy porządek  w lw o w ­

skich zak ład ach  fryzjersk ich  i gollarniach. N iektóre 
z nich urządzone now ocześnie p rz e s trz e g a ją  p rze­
p isó w  hyg ieny  — inne urządzone bardzo prym i­
ty w n ie  ignorują zupełnie w sze lk ie  przepisy . N a­
leży nareszcie  zrobić z tern po rząd ek  I znaglic 
w szy stk ich  do zap row adzen ia  w y m ag an y ch  słu­
sznie u rządzeń  hygienicznych. Ignorow anie  p rzep i­
sów  jest kom prom itacją dla odnośnych w ładz  a 
n iebezpieczeństw em  dla publiczności.

K U R  J E R  EKO N O M ICZN Y
Lw ów , dnia 29, stycznia.

-h Bankructwo fabryki J. Heinzla w  Lodzi
w yw ołało  w ielkie w rażen ie  w  sferach p rzem ysło ­
w ych. Je s t to  jedna z na jsta rszych  firm  przem y­
słu w łókienniczego w  Polsce. P osiada  ona ol­
brzym ie zak łady  p rz e m y s ło w a  i k ilkadziesiąt 
nieruchom ości zabudow anych  i placów . Pow odem  
bankruc tw a  był b rak  kap ita łów  obro tow ych  
i k red y tó w . M iędzy w ierzycielam i są firm y an ­
gielskie na przesz ło  100.000 funt. szterl. i praw ie 
w szystk ie  banki, posiadające oddziały  w Łodzi. 
Skutkiem  banki uctw a tego strac iło  zajęcie około
2.000 robotników  i w ielu urzędników .

u s t a l e n i e  w y m ia r u  o d p ę d u  s p i r y t u s u
NA KAMPANJĘ 1924/25.

P ra w o  odpędu dla gorzelni rolniczych i p rze ­
m ysłow ych  dla w o jew ództw a lw ow skiego i s ta ­
n isław ow skiego  zosta ło  ustalone na kam panję 
sp iry tu so w ą 1924/25 w  następującej w ysokości: 
W ojew ództw o lw ow sk ie : 122.293 hl z czego na 
gorzelnie rolnicze 120.000 hl, a gorzelnie p rzem y­
słow e 2.293 hl. W ojew ództw o stan isław ow skie : 
31.675 lii z czego na gorzelnie rolnicze 29.255 hl, 
a gorzelnie p rzem ysłow e 2.420 hl.

W ym iaru  odpędu pom iędzy poszczególne go­
rzelnie, osobno rolnicze i osobno przem ysłow e, 
dokonują w  granicach w ojew ódzkiego  p ia w a  od­
pędu w ład ze  skarbow a ii. instancji. P rzeciw ko  
w ym iarow i, dokonanem u przez w ładze  skarbow e 
drugiej instacji przysługuje odw ołanie do m inistra 
skarbu.
OBOWIĄZEK ZAWIADAMIANIA PAŃSTW O­
WYCH URZĘDÓW POŚREDNICTW A PRACY  
O KAŻDEM WOLNEM LUB NOWOOBSADZO- 

NEM MIEJSCU.
R ozporządzenie m inistra P ra c y  i Opieki Spo­

łecznej, ogłoszone w  Dz. U. Rz. P . Nr. 2 ex 1925 
nak łada  na w szy stk ie  zak łady  p racy , podlegające 
obow iązkow i ubezpieczenia robotn ików  na w y p a ­
dek  bezrobocia, obow iązek  zaw iadom ienia w  te r­
minie 3-dniow ym  o każdem  w olnem  i now oobsa- 
izo n em  m iejscu państw ow ego  urzędu pośredni­
c tw a  p racy , na teren ie  k tó rego  funkcjonuje dany 
zakład  p racy . T rzydn iow y  term in dla w ykazan ia  
obow iązku zaw iadom ienia  państw ow ych  urzędów  
pośredn ic tw a  p racy  o w ypadkach  now o-zaw ar- 
ty ch  um ów  pracy zaczy n a  się w  dniu zaw arc ia  
um ow y, w  w ypadkach  zaś posiadania w ak u ją­
cych  m iejsc w zm iankow any term in rozpoczyna się 
od dnia przedsięw zięcia s ta rań  p rzez  dany: zak ład  
p ra c y  celem  zaangażow ania  robotnika. Z aw iado­
m ienie m oże być  dokonane ustnie, telefonicznie 
lub pisem nie.

Język polski w koiespondencji z Gdańskiem
G ener. dy rekcja  poczt i te legrafów  pole­

ciła  podw ładnym  urzędom , aby  w szelka  k o res­
pondencja w  sp raw ach  pocztow o-telegraiicznych  
i radjo-telefonicznyeh z urzędam i m. G dańska 
prow adzona b y ła  w  języku  polskim, z w yjątk iem  
ad resów  i nazw  urzędów  gdańskich, k tó re  po­
w inny być  pisane w  języku  niemieckim. R ów nież 
W języku polskim należy odpow iadać na pism a 
w ładz i u rzędów  m. Gdańska, sporządzanych  
w języku niemieckim.

Listy z zagłębia barysławskiego.
Pod adresem władz ^karbowych sk ierow ać 

m usim y gorący  apel, by  z okazji zebrać  się m a­
jącej w k ró tce  kom isji dla p o d a tk u  obrotow ego 
z a  II. pó łrocze 1924, okaza ła  ona  w ięcej z ro z u ­
m ienia dla rozpaczliw ej sy tuacji finansow ej tu te j­
szych  sfer drobno - kupieckich i rzemieślniczy*!!. 
Je s t rzeczą no toryczną, że s tagnacja  w naszem  
Zagłębim p rz y b ra ła  ro zm iary  o. w iele więksize; niż 
w  innych  m iastach  M ałopolski. Jeżeli się zw aży , 
że g ro s  konsum entów  rek ru tu je  się u nas z robo­
tn ików  i urzędników , zajętych w  przem yśle  naf­
tow ym . k tó ry ch  siła  kupna na sku tek  n iesłycha­
nych redlukcyj i obniżek Płac — zm alała  p raw ie  
do zera, to nic dziw nego, że zastó j w  handlu 
i rzem iośle tu ta j najsilniej się daje w e znaki.

Na giełdzie b ru ttow ej znow u śJlne ożyw ienie. 
P o szu k iw an e  są  udzia ły  w  szy b ach  'p roduk tyw ­
nych. C zy nie jest to  słom iany ogień, po k tó ry m  
nastąp i — jak  dotąd  często — kilkum iesięczny 
zastó j, okaże  najbllilżlsza przyszłość. M k.

ULGI CELNE.
Term in w ażności rozporządzenia o ulgach 

celnych z dnia 12 grudnia 1924 (Dz. U. Rz. P. Nr. 
108 poz. 977) zosta ł p rzedłużony do dnia 28 lu te­
go 1925.

TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-JAPOŃSKI.
Z dniem 18 stycznia  br. zaczął obow iązyw ać 

tra k ta t hand low y  polsko-japoński. T ra k ta t ten o- 
p a r ty  jest na w zajem nej klauzuli najw iększego  n- 
przyw ilejow ania.

Bankructwo niijamowe we Wiedniu,
Firma, tek s ty ln a  Spiegel w e  Wiiedniln zb an ­

kru tow ała . P a sy w a  w y noszą  20 m iliardów  k o ro n  
a ii słr- P od ług  tw ierdzen ia  firm y zb an k ru to w an ej 
posiada ona w  P o lsce  znaczne ak tyw a.

GIEŁDA LW OW SKA.
Z w y żk a  kursów  nie u trzy m a ła  się w czoraj. 

Dziisiaj akcje n ieko tow ape znacznie się osłabiły . 
Zainteresow anile dla Jaw o rzn a  i G azów . P o p y t za 
R uokereni, M erkurym  Superfosfatem  bez tow aru. 
P łacono  z a  G azy  zacli. 2.60 (o sta tn io  3.—), w scho­
dnie 12.10 (12.75), Jaw o rzn o  13.25— 13.75 (16.—). 
S p o rad y czn a  tran sak c ja  Noblem po 2 ,—. D robne 
pozycje  Anmy sprzedaw ano  po 1.40. Len obniżył 
się na  0.35, Olkuisiz na i.— . — A kcje kołow ane 
doznały rów nież znacznej zn iżk i kursów . Zaofia­
row anie  znacznie zw iększone. O b ro ty  iiczne. — 
Z akcji bankow ych  p rz y  kurtsie zw yżkow ym  u- 
trzym al się B an k  Zw. S p ó łek  zarobkow ych . — 
W  dziale akcji p rzem y sło w y ch  za in te rso w an ie  dla: 
B row arów , P a ro w o zó w  (przy  końcu zw yżkow e, 
ffloipyt w ielki;, Cegielskiego, C hodorow a. Z akcji 
h an d low ych  kupow ano Tob a r i T ehate. T enden­
cja zniżkow a. U sposobienie ożyw ione.

OBRO IY  W  AKCJACH.
Kotowane: B ank  H ipoteczny  0.58, 0.57, 0.56, 

0-57/4, P rzem y sło w y  0.37, Z arobkow y  9.25, Z. B. 
K. 0.14, B ro w a ry  10.50, 10.40, 10.35, 10.30, 10.25, 
10.20, G hodorów  4.50, 4.35, 4-40, C hybie 5.40, C e ­
gielski 0.79, 0.76, 0.73, Gazollna 1.55, 1.50, Ć m ie­
lów 0.61, 0.60, 0-59, L okom otyw y 0.45, O ikos 2.35, 
Parow ojzy 0.54, 0.56, 0.57, 0.55, 0.58, 0.59, 0.60, 
Peizete 0.22, 0-21, Nafta 0.65, T e k a te  1.70, T ohan  
0.32, S iersza g, 4.50, T©s.p 4.—, 3.80, 3.90, ZieJC- 
niew ski 9.50.

N iekotow ane: Azot 0.27, E lek trow nia  0.10,
G azociągi 0.20, 0.21, G azy  12.—, 11.80, 12.10, za ­
chodnie 2.75, 2.60. Jaw o rzn o  13.50, 13.75, 13.60,
13.50, 13.40, 13.25, drobne 14.—, 14.25, 14.10. Nobel 
2— , L en  0.35, O lkusz L—s P rz e w o rsk  im. 220.—,
221.— , Schón 56.—, Szkło  1.— .

** *
W  obrotach pryw atnych po za giełdą by ła  

tendencja nieco zniżkowa-.
D olary  am eryk. 5.17 do 5.17/4, do lary  kanad.

Z teatrów świetlnych.
„Karawana'* w  kinie „Apollo*4. Film y egzo­

tyczne , ukazujące obrazy nieznanej p rz y ro d y  i 
zbiorow e sceny, uzm ysław iające  m om en ty  z  dzie­
jów  pochodu ludzkiej ku ltury , m ogą zaw sze  liczyć 
na (powodzenie. W  nitlh m ieści się bow iem  jedno 
z n a jw ażneiszych  i najw dzięcznejszych  zadań 
sz tuk i kinem atograficznej — oddanie p lasty czn e  
tego, czego żadne inne widowiisko dać nie jest- 
w  stanie. Film pt. „K araw ana*4 w y o b ra ż a  żm udny 
pochód osadników  am erykańsk ich  p rzez  n ieprzej­
rzany  o b sza r s tep ó w  w śró d  ty s ią c a  p rzeszkód  i 
niebezirłioczeństw. P rzy k u w a ją  zw łaszcza  w zrok  
tak ie  obrazy , jak przeiłiraw a w p ła w  p rzez  rzekę  
Mi:s)s:iisiiipi, pożar stepów , w a lk a  z dzikim i W t Na 
tle  p rzygód  ciągnącej p rzez se tk i kilom etrów  ol­
brzym iej k a ra w a n y  rozw ija się in try g a  ro­
m ansu. (m)

Wycieczka naukowa do Włoch.
P od  p rzew odnic tw em  d y rek to ra  M. L ityń ­

skiego organizuj© się w ycieczka  naukow a do 
W łoch, w  czasie od 6 m arca  do 1 kw ietn ia  1925. 
P rogram  obejmuje zw iedzenie B udapesztu , Rjeki, 
m orzem  do Ankonty, Neapolu, R zym u, Florencji 
i W enecji; p o w ró t p rzez W iedeń, K raków  do 
L w ow a. YŁ

K oszta w ycieczki, obejm ujące przejazd  po­
ciągam i pośpiesznym i II. k lasą, a na okręcie I. 
klasą, m ieszkanie i ca łkow ite  u trzym anie, w y n o ­
szą 900 zł., z czego połow ę należy nadesłać  do 
10 lutego, a resz tę  z łożyć  przed w yjazdem  do rąk. 
d y rek to ra  M. L ityńskiego, Lw ów , Z achęta, ulica 
Legjonów  7.

5.14/4 do 5.143/ s  ko ro n y  czeskie 0.15/4 do 0.151/;, 
leje 0.02/4 do 0.02-’/», franki franc. 0.27/4 do 0.27/4, 
frank szw ajcarsk i 1—  do 102, fun ty  sżter). 23.85 
do 24.—, ko ro n y  austr. za tys. 0.07 do 0.07/4 gir.

Złoto: 20 kor. 21.89 do 21.90, 20 frank- 19.80 
do 19.90, 20 m arki 24.80 do 25.— . 10 rubli 26.80. 
do 27.— gr.

Srebro: kor. austr- 0.44 1/3 do 0.44 2/3, 5 kor. 
austr. 2.32 ao 2.35, gu ldeny 1.18 do 1.20, sreb rn e
ruble 1.88 do 1.92, kopiejki1 za  rubel 0.84 doO.85.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ,
B. Dyskont, warsz. 6.70, B. dla Handlu i przem. 0.0Ł 

B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 5,50, Prze­
myśl. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. Handl. 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,39, B. Zw. Sp. Zarób.
9,50, B. Zachodni 0,00, B. Zw. Ziemian 0,00, Cerata 0,52, 
Tespy 0,00, Kijewski 0,00, Puls 0,54, Welt 0,00, Wilt 0.Ó0, 
Elektryczność 2,40, Pol. tow. elektr. 0.00, Chodorów 4,70 
Czersk 0.68, Częstocice 2,18, Gosławice 1,95, Michałów 
0,50, Cukier 3.30, Węgiel 3,00, Pol. Nafta 0,63, Brugger 
00,35, Nobel 1.90, Cegielski 0,70, Modrzejów V. MO,. 
V-0,00, Norblin 0,81, Ostrowieckie 6,80, Parowozy 0,57, 
Pocisk 0 00, Rohn 0-em. 0,40, Starachowice 1,96, Ursus 1 70 
Zieleniewski 9,90, Zawiercie 20,00, Żyrardów 12,10, B y ­
kowski 1,15 Syndykat Roi. 0,00, Pol. Lloyd 0.00, Ćmielów 
0,65, Haberbusch 6,05, Spiess 0,00, Siła Światło u,40,
Firley 0,40, Łazy 0,15, Drzewo 0,70, Przem. leśny 0,00
Lilpop 0,73, Belpol 0,00, Hurt 0,00, Jabłkowscy 0,19, 
Transp, i Żegluga 0,22, Filtzner 0,00, Rudzki 1,32, 0,00, 
Konopie 0,00, Śtrem 0,00, Zgierz 1,20, Pustelnik 1,00, 
Lenarto wicz 0,00, Orthweii., 0,00, Klucze 0,00, Tepege 
0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 3,05, Zach. tow. 0.00, Kon t 
0,00, Majewski 11,00, Brovn Boveri 1,00, Zj. Fabr. Masz 
0,00. — Tendencja słabsza (AW).

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa 100,74—101,26, Złoty 101,19—101,71 

N. Jork 0,0000-0,0000. Londyn 00,00. Paryż 00.00-00.00 
Szwajcarja 000.00-000,00, Niemcy 000,000-0( 0,000, Włoch 
00‘0.0-00,00, (AW).

Kursa walut 
„Kurjer 

Lwowski" 
Nr. 25.

Lwów 
29. stycznia

Warszawa 
29. styesnia

Zurych 
29. stycznia

D e w i z y
100 złotych — -  00 — 100.00
1 funt ang. — 24-92 24-84
100 frs. franc. — 28-16 28-06
100 fr. szwaj. — 100-21 ooo-oo
100 frc. belg. —.— 2716 2710
100 K czesk. — 15-471/, 15-42
100 K węg. — o-oo 0-0072
100000 kaust. — 7-3050 7-29
100 M. niem. — 00000 1-23
1 Dolar am. 0'00—000 Ti 8 */j 518
100 Lir. wł. 00 00 21.68',2 21-58
100 Lei rum. — o-oo 000
100 guld. hol. — 20945 208-97
100 K norw. — 00-.AJ 79.37
100 K duńsk. — OOoO 92-57
100 K szwu — 000-00 139.60
Hiszpanja 0000
Belgrad 8-47
Pożycz złota 7-30
Poż. kolej. 900
Poż. dolar. 3-58
Poż. konw. 4-50

(AW) (AW)
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Bal prasy 7-go lutego.
TR A G ED JA

Domu Habsburgów
K R W A W E  w alki in tryg i i m iło stk i d w o ru .

Projekt reformy kalendarza.
P rz y  Lidze N arodów  istnieje osobny Komitet 

do badania tego prob lem atu  i sposobu p rz e p ro ­
w ad zen ia  skutecznej refo rm y. C elen. refo rm y  b y ­
łoby, a ż e b y  w szystk ie  da ty  każdego  m iesiąca i 
każdego  roku  p rzy p ad a ły  na te  sam e i z  góry  
w iadom e dni tygodn ia  i a ż e b y  koniec rm esiąca 
p rzy p ad a ł jednocześnie z końcem  ostatn iego ty ­
godnia w  ty m  m iesiącu.

R um uński uczony G ustaw  Bediues óiJracow ał 
program  refo rm y kailendarza, k tó ry  s tre szcza  sK 
w' następu jących  cz terech  punk tach :

1) P few szy  dzień każdego  m iesiąca p rzy p ad a  
w poniedziałek .

2) PSerw szy m iesiąc każdego  k w a rta łu  liczy  
pięć tygodni, tj. 35 dni, dw a następne mlelsiące po 
4 tygodnie, tj. po 28 dni. W  latach p rzestępnych  
grudzień liczy łb y  rów nież 5 tygodni.

3) R ok p rze s tęp n y  w ypada co 6 lat, ipfc-zatetn 
zaś każdego  45 roku w  każdym  ok resie  90 lat.

4) Św ięto  W ielkiej Nocy p rzypada na niedzie­
lę dnia 7 kw ietnia.

W prow adzen ie  tak iego  system u że k ażd y  
miesiląc sk ła d a łb y  się z tygodn i pełnych  (nie jg k  
d o tychczas z 4 tygodni i 2 lub 3 dni) um ożliw iłoby 
ustalenie iponiedziałku inko p ierw szego  dnia każ­
dego m iesiąca i k ażdego  roku. K ażda d a ta ,m ie ­
siąca p rzy p ad a łab y  w  k ażd y m  m iesiącu na ten 
sam  dlzień tygodnia. Jeśli k aż d y  p ierw szy  m iesią­
ca p rzy p ad a  na  poniedziałek, to  tem  sam em  8, 15, 
22 i 29 rów nież będą w poniedziałek. I na odw rót 
w ed ług  d a ty  m iesiąca zaw sze  m ożna od raza  u s ta ­
lić dzień tygodnia, nie zag lądając do k a lendarza  
Koniec m iesiąca nie m oże w ów czas nigdy w yiaaść 
v/ środku  tygodn ia , lecz zaw sze  z jego końcem .

Je s t  to m ożliw e p rzy  innym , niż do tychczas 
podziale roku.

Istn ie ją  dw a .projekty: jeden podziału roku na 
13 m iesięcy po 28 dni w  każdym  (28X13=364 dni), 
drugi podlziiafu na  12 m iesięcy, jak  do tychczas, z tą  
różnicą, tże k a ż d y  p ie rw szy  m iesiąc każdego  
k w arta łu  zaw ie ra łb y  5 tygodni, ti. 35 dni, a dw a 
następne m iesiące liczyłyby- po 4 tygodnie, c zy n  
po 28 dni.

Rok o pełnych 52 tygodniach liczy  364 dni. 
P ozosta je  więc w  roku  zw ycza jnym  jeden, 
a w  p rzestęp n y m  dw a dni, dla k tó ry c h  trzeba  
znaleść m iejsce w  system ie kalendarzow ym ,

Słusznem  i p rak tyeznem  rozw iązaniem  tego 
zagadnien ia  jest zsum ow anie ty ch  dodatkow ych  
dni' w  ciągu 6 la t i dodan ie  p o w sta łeg o  w  ten  
sp osób  tygodnia  do grudnia szóstego  roku. Go 
szó s ty  rok  b y łb y  w ó w czas  rok iem  p rzestępnym , 
liczącym  53 tygodnie. Pozatem , jak  w ynika  z od­
pow iednich w yliczeń, p rzestęp n y m  b y łb y  k ażd y  
ro k  45 w  k ażd y m  o k resie  90 lat, z  w yją tk iem  
każdego  2994 roku. W  XX. w . jedynym  n a d z w y ­
czajnym  rokiem  p rzestęp n y m  b y łb y  ro k  1935.

B ierze się rów n ież  pod uw agę ew en tualną  
zm ianę nazw  ostatnich cz terech  m iesięcy  roku 
(sep tem ber, octóber, novem ber, decem ber), iponie- 
waż nazw y  te nie odpow iadają już obecnie rz e ­
czyw istośc i. W rzesień , p aździern ik , listopad, g ru ­
dzień nie Scj Siódmym, ósm ym , dziew iątym  ii d z ie ­
siątym  m iesiącem , jak  w sk azu je  daw na ich n azw a, 
lecz dziew iątym , dziesią tym , jedenastym  i d w u ­
nastym . K om itet k a len d arzo w y  kongresu  rz y m ­
sk iego  proponuje oznaczanie  m iesięcy liczbam i: 
p ierw szy , drugi, trzec i1 itd. B edeus dom aga się tej 
zm iany  jed y n ie  d la  czterech  ostatn ich  m iesięcy, 
k tó ry ch  n azw a nip odbow iada ich kolejności-

W a ż n e  b y ło b y  określen ie  s ta łego  dnia św ię ta  
Z m artw ychw stan ia  P ań sk ieg o . Studija Bedeuisa 
w ykazu ją , że  C h ry stu s  p o w sta ł z g robu  dnia 3. 
kw ietn ia  33 r. naszej e ry . W edług  zre fo rm ow ane­
go k a len d arza  d a ta  ta  w y p ad łab y  na  dzień 7 
k w ie tn ia  i zam sze  w  niedziele.

W  ten  sposób nie naruszając  d o tychczasow e­
go podziału roku  na 12 m iesięcy, zachow ując pół­
rocza i k w a rta ły , ja k  rów nież dni św iąteczne, 
zm ieniłoby się ty lko ilość dni w  n ie k tó ry c h  m ie­
siącach. un ikając  p rzez  to w szy stk ich  niedogod­
ności obecnego system u, a przedew -szystk iem  
rozbieżności m iędzy datam i i dniami tygodnia.

W ład ze  kościelne tra k tu ją  p ro jek t Bedeuisa 
w  zasadzie  życzliw ie i godzą się n a  rozpatrzen ie  
jego szczegółów .

Z  kroniki żółkiewskiej.
Żółkiew , w  styczniu  1925.

Z ruchu kulturalnego. P o  kilkum iesięcznej 
p rzerw ie odezw ało  się znów  echem  nasze sym pa­
tyczne Kółko am ato rów  sztuki dram at; i m uzyki, 
w y staw ia jąc  17 i 18 bm. operetkę „Nitouche“.

P rzedstaw ien ie  należy zaliczyć do bardzo  pod 
każdym  w zględem  udatnych, przyczern na szcze­
gólną w zm iankę zasłużyli w  całej pełni nasza 
n iezaw odna prim adonna p. M ańkow ska w  roli 
Nitouche w raz  z partnerem  p. prof. T yszkow skim  
w  roli C elestyna-F loridora.

Szkoda tylko, że Kółko nasze m arnuje sw oje 
dzielne siły  na operetki tego genre’u. Istnieje p rz e ­
cież rep ertu ar now szy  i bliższy nam, k tórem u 
Kółko przy  sw ojej znakom itej o rk iestrze  i pełnych 
zapału  od tw órcach  z pew nością dałoby  radę.

P racow ito ść  i ta len t dy ry g en ta  zasłu ży ły  n a ­
p raw dę na to, aby  kiedyś w e w łaśc iw em  św ietle 
zab łysnąć  w  w iększem  dziele i w  w iększem  śro ­
dow isku.

Ominięcie ŻóJKwi. Z nieznanych bliżej pow o­
dów  zapom niało M. W . R. i O. P . o tu te jszych  z a ­
b y tkach  sztuki i kultury , czego dow odem  jest, że 
p rzy  zam ianow aniu  koresponden tów  do O kręgo­
w ej Komisji konserw atorsk ie j p rzy  W ojew ódz­
kim U rzędzie konserw atorsk im  w e Lw ow ie, — 
nikt s tąd  nie zo sta ł do niej pow ołanym .

Nasz gród, dla sw y ch  pam iątek  „M ałym  K ra ­
kow em " zw any , zasługuje na w iększą pieczoło­
w itość, k tó rą  m ożnaby b jdo  osiągnąć jedynie 
p rzez udział tu tejszego członka w zgl. korespon­
denta w  w spom nianej Komisji-

E. Hay.

Z a p is k i.
„Skamander“ (Październik  — Grudzień). Czy 

n aw ró t do p ry m ity w u ?  Gdzie ow a buta  m ło­
dzieńcza, ten tupet, d aw n y  rozm ach? T akie refle­
ksje nasuw ają  nam  się, gdy czy tam y  w iersze T u ­
w im a, Słonim skiego, W ierzyńskiego , ciche, bez- 
ozdobne i szare, jak  życie anachore ty , p raw ie  po­
zbaw ione m etafor, bezbarw ne, pisane w edług 
Prozodji tradycjonalnej. I to  nie tylko u trzech  
lead eró w  w spółczesnej poezji polskiej, ale i mi- 
nores gentium , Ireny Tuw im , M ieczysław a B rau ­
na, Podhorsk iej - O kołów . A w ięc rezygnacja  
z ekspresjon izm u? C zy m oże w łaśn ie  w  tej p ro ­
stocie, w  tych oryginalnych, a zdaje się n iew y ­
szukanych  rym ach, tkw i w arto ść  tych  poezji? 
K onstatu jem y tyilko fakt. I m usim y przyznać  
jeszcze jedno: finis coronat redaclorem . Odnosi 
się to do w iersza  R udaw y. Jeśli Jłudaw a jest de­
biutantem  — zadeb iu tow ał bardzo  pięknie.

B ardziej in teresu jąco  p rzed staw ia  się strona  
literacko - k ry ty czn a . I tak  m am y naprzód ro z ­
p raw kę Irzykow skiego  p. t. „M onografia o p e r­
fidii". Irzykow skiem u się w ydaje, że odkry ł A- 
m erykę — a on tylko zak tualizow ał poniekąd 
„KłamsttWa konw encjonalne" N ordaua. W  k aż­
dym  razie  jednak musimy: p rzyznać, że Irzy k o w ­
ski to „tęga g łow a" i jeden z najtrzeźw iej m yślą­
cych ludzi w  w spółczesnej Polsce.

A rtyku ł W ilatna H orzycy  o Tuw im ie trafia 
w  sedno rzeczy . H orzyca  słusznie skonsta tow ał, 
że T uw im  to  p oeta  natchniony, prostolinijny, 
w  przeciw ieństw ie do ham letyzującego Słonim ­
skiego i że  szczere  uczucie i w ia ra  w  piękno, ja- 
koteż ow a nigdy n iezaw odząca intuicja poetycka, 
podyk tow ała  mu jego najudaitniejsze u tw ory .

Z. Mik

ś w i a t a .

— Tatjana Tołstojówna, n ajstarsza  córka 
Tołstoju, w y b ie ra  się do w iększych  m iast eu ro ­
pejskich z szeregiem  odczy tów  o jej ojcu i jego 
dziełach. O dczyt j, w ygłosi w e W iedniu, B eninie, 
P a ry żu  i Londynie, a oprócz tego w  krajach  
skandynaw sk ich . W najbliższym  czasie p rzy b ę­
dzie do W iednia, gdzie zabaw i przez kilka ty ­
godni.

— Szkoła dziennikarska w e Wiedniu. R ektor 
u n iw ersy te tu  w iedeńskiego prof. d r H ans Sperl 
propaguje w pism ach w iedeńskich założenie w y ż ­
szej szko ły  dla dzienn ikarstw a w e  W iedniu na 
w zór kursów  specjalnych, istn iejących na uni­
w ersy te tach  zag ian icznych .

— Amundsen, znany  podróżnik, o k tórego 
ban k ru c tw ie  donieśliśm y, przygo tow uje  się do 
now ej ekspedycji a rk iycznej, na k tó rą  o trzym a 
od rządu norw eskiego  subw encję 80.000 kor. A- 
rnerykanin  E llisw orth posłał A m undsenow i 600 
ty sięcy  koron. C ała w y p raw a  obliczona jest na 
900 000 kor. norw eskich . R ząd  norw esk i poprze 
też ekspedycję A m undsena p rzez w ypuszczenie 
b iegunow ych znaczków  pocztow ych, k tó re  przy  
nieść m ają 200.000 koron.

S p o rt.
NARCIARSTWO.

Zawody o m istrzostw o Polski. W  dniach 31 
bm. i 1 i 2 lu tego br. odbędą się w  K rynicy zaw o ­
dy  narciarsk ie . S tan  śniegu jest pom yślny. P ro ­
gram  zaw odów : 1 dzień: B ieg głów ny, 2 dzień: 
Konkurs w  skokach i bieg z przeszkodam i, 3 dzień 
Bieg junjorów  8 km., bieg pań 8 km., bieg 30 km. 
i bieg w o jsk o w y  p a tro low y  30 km. Zaw odnik, 
k tó ry  się w y k aże  najlepszym i w ynikam i w  bie­
gu i skokach, o trzym a ty tu ł m istrza na r. 1925 i 
nagrodę w ędrow ną  w postaci puhara srebrnego, 
ufundow any p rzez W . K. N.

Karpackie T o w aizystw o  Narciarzy u rządza  
na Tiiedziteiię i poniedziałek 1 i 2 lutego w y c ;eczkę 
do S ław ska. Zbiórka d la  re flek tu jących  na zniżkę 
w  sobotę  do godz. 15.40 w  w esty b u lu  dw orca. —• 
W obec spodziew anego n ap ływ u , konieczne za ­
m ów ienie noclegów  w  biurze Tow ., ul. P od lew - 
s,kiego 7, w  p ią tek  od godz. 19—20. W arunk i śnie­
żnie: w  S ław sk u  doskonałe, ostatn iej lń ed ze li ule­
g ły  jeszcze pptepszeniu, gdyż spadł św ieży  śnieg,

LEKKOATLETYKA.
Nurmi ustanawia now e rekordy. B aw iący  o- 

becnie w  A m eryce reko rdzista  św ia to w y , finland- 
czyk Nurmi, w zbudza podziw  św ia ta  am erykań­
skiego now ym i rekordam i. Dnia 21 bm. u stano ­
w ił w  N ew ark  w  handicapie na 2 i trz y  czw arte  
mile ang. n ow y  rekord  św ia to w y  w  czasie 13.03 
m inut, w  biegu zaś na 2 i jedna czw arta  mile w  
czasie 10.42 min.

KOLARSTWO.
Stankiewicz zagranicą. Stankiew icz, b y ły  

m istrz Polski, baw i obecnie w e W łuszech, gdzie 
w raz  z Langiem  i G arley ‘em w eźm ie udział w  
m iędzynarodow ych zaw odach  kolarskich. P ie rw ­
sze zaw o d y  odbędą się w  M ediolanie. Do 12-go- 
dzinnego w yścigu  param i sta ją  L ange i S tankie­
wicz. Dalsze zaw ody  m ają się odbyć w e  F loren­
cji, R zym ie i M aiokku.

KOMUNIKATY.
Match hockeyow y na lodzie. A. Z. S. Lechja 

odbędzie się dnia 1 lutego b. r. o godz. 11.30 na 
„Sw itezi". Z aw ody hockeyow e budzą wielkie za ­
in teresow anie w  tut. sferach  sp o rto w y c h , i śc ią ­
gną zapew ne liczne rzesze  zw olenników  tego no­
w ego i interesującego sportu. W stęp  1 zł.

L w ow ski Klub Szachistów , K aw iarnia „R o­
m a" rozpoczyna turniej o m istrzow stw o Klubu na 
rok 1925 w  dniu J5 lutego br. N agrody  w  przed­
m iotach w arto śc io w y ch  i honorow e. W pisow e 5 
zł. Z głoszenia pod adresem  S ek re ta ria tu  Klubu, 
K aw iarnia „Rom a", do 10 lu tego br.

Lubelski tygodnik sportow y podaje odres w y ­
d aw nic tw a: Lublin, Kozia 4 i kom unikuje, że w al­
ne zebran ie  Lub. Z. O. P. N. uznało go za sw ój 
oficjalny organ.
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P R Z E W O D N IK  IN F O R M A C Y JN O -R E K LA M O W Y
„ K U R IE R A  LW OW SKIEGO " w e Lw ow ie.

Niięej podane firmy polecamy 3P. T. Sflsan. C^YTKL/NIKOM
ARTYKUŁY

ZELAZME
Meble żelazne, naczy­
nia kuchenne, okucia 
ao mebli polecafirma:

lóż. Stan. Klimowicz
ul. Kopernika 11.

MLECZARNIA
ŚNIADANIA -  OBIADY -  
KOLACJE poleca pod no­

wym zarządem 
„L W O W I A N K A *  Sien­

kiewicza 9.

MLECZARNIA
Nowoutworzona mleczarnia, 
po zniżonych cenach kawa, 
herbata, mleko, domowe 
pieczywo pi. Bernardyński 17.

Ż A R Ó W K I
Fabryka

żarówek, ul. Lwowsk, Dzie­
ci 25. TeJ. U40, regeneruje 
s tare  żarówki. — Ceny 

40°f0 niższe.

A. ZYNICZ.

500 funtów nagrody
Nowela.

—W  Challis B ay , pięknej nadm orsk iej mtejsuo- 
w ości w  północnej Szkocji, sezon zb liżał się ku 
końcow i. W  w y w o rn y m  hotelu „P od  kró low ą an­
g ie lsk ą"  m ieszkało jeszcze dw oje eodróżnycih. 
by ł to w y p a d e k  dosyć  rzadk i, jak  na tak  spóźnio­
n y  czas, poniew aż jednak październik  tego  roku 
odznaczał się szczególną łagodnością, p rze to  
uprzejm y gospodarz  iP(. B ask  me dziw ił się tem u  
zupełnie i na  k ażd y m  k roku  s ta ra ł  się uprzy jem ­
nić iPioJbyit sw y m  gościom.

Podlróiżini cii p rzy jechali p rzed  dziesięciu dnia- 
im, a z  idh zachow ania  ła tw o  m ożna 'było o d g a ­
dnąć, żei nie z n a l  się z b y t daw no. B y ła  to  znajo­
m ość pobieżna, podobna do takich, jakie się czę­
sto  zaw iera  podczas podróży  lub okohicznoścSó- 
wyich w ycieczek.

P a n  H arold L ugar, m ężczyzna lat około trz y ­
dziestu , w ysok i i doihrze zbudow any , o c h a ra k te ­
ry s ty czn y ch  o s try ch  ryisadh tw a rz y  i s iw ych  ła ­
godnych oczach, posiadał ruchy  i zachow anie się 
londyńsk iego  gentlem ana, to też  nic dziw nego, że 
m iędzy nim a  panną Milred Elmoire, m łodą ładną 
dziew czyną, o czarnych  w łosach  i aksam itnem  
spojrzeniu, zaw iąza ła  się w k ró tc e  cicha nić sym ­
p a t i i

P o  długlich a m ęczących  dniach ciężkiej p ra c y  
w  redakcji londyńskiego dziennlilka, p rzep ęd za ła

panna E lm ore w  te j pięknej m iejscow ości sw oje 
k ró tk ie  w ak ac je , zadow olona, że nie jest sam ot­
na. T o w arzy stw o  H arolda przyjm ow ała chiętnjfi 
darząc  g o  nieiukryw anem  zaufaniem  i sym patią- 

Pow oli stosunek  ich s taw a ł się coraz szczerszy . 
W spólnie jadali ob iady  i kolacje, usadow ieni na  
w ygadny-ch k an ap k ach  didżej restau racy jnej sali, 
samii w  ty c h  m urach, gorąco n ieraz  dyskutu jąc
0 p rzeróżnych  kw estjach .

W  p ierw szych  dniach po poznaniu się, zdaw ało  
się nieraz pannie M ildred, że tw a rz  sw ego  to w a ­
rzy sza  już k iedyś w idziała. Lecz darem nie s ta ­
ra ła  się sobie przypom nieć, gdzie i k iedy  to m o­
gło m ieć m iejsce. D ała spokój rozm yślaniom
1 z łoży ła  to na karb  p rzypadkow ego  podobień­
stw a. L ugar zaś nigdy o sobie me m ów ił, przeto 
Item trudniej było coś bliższego się o nim dow ie­
dzieć.

P . M ildred siedziała te raz  w  sw ym  cichym 
pokoju hotelow ym , zastanaw iając  się nad tern, 
czy  uczynić zadość prośbie jego, czy nie. P ie rw ­
szy  raz  bow iem  od czasu ich znajom ości, prosił 
ją, ab y  po kolacji zechciała  przejść się z nim po 
piaskach. Noc b y ła  piękna i jasna. P iasek  nad­
morski nab iera ł se ledynow o - niebieskiej barw y , 
a pow ietrze spokojne i ciche kusiło do opuszcze­
nia m ałego pokoju i zaczerpnięcia  ciepłego tchnie­
nia m orza.

Z razu postanow iła  odm ówić.
P ow oli jednak  s ta w a ły  jej przed oczym a o- 

b razy  z jej szarego, sm utnego życia. S tęch łe  mu- 
ry  redakcji, londyńska m gła, ciągła w alka  o byt,

to w szystko , do czego m iała pow rócić za dni 
kilka, stanęło  jej nag le przed oczym a św iadom o­
ści. Zm ieniła zdanie. P ostan o w iła  pójść na p rze ­
chadzkę. N erw ow ym  ruchem  o tw o rzy ła  w alizkę, 
gdzie na dnie spoczyw ał jej od czasu  przy jazdu  
n ieużyw any  jeszcze, szal. W yciągnęła  go z tru ­
dem  z pod stosu kobiecych szpargałów . P rz y  tej 
czynności w y p ad ła  z kufra paczka s ta ry ch  ty g o ­
dników  i gazet, p rzyw iezionych  ze  stolicy. P od­
niosła rozsypane pap ie ry  z podłogi i p o łoży ła  je 
na stoliku.

W  trakcie  podnoszenia gazet w pad ł jej w  o- 
czy, grnbem i, tłustem i czcionkam i w y d ru k o w an y  
napis: „500 funtów  nagrody".

Z zaciekaw ieniem  podniosła dziennik do o- 
czu. B yło  to sta re  w ydanie  londyńskiego ,,Daily 
V ew s“ , noszące datę  jej w yjazdu  z Londynu.

P od  w spom nianym  napisem , um ieszczonym  
na ty tu łow ej stronie tłustem i czcionkam i, znajdo­
w a ła  się fo/tógrafja m łodego, przysto jnego  m ęż­
czyzny, la t około trzydziestu , o ostrych  rysach  
i łagodnych oczach. Policja londyńska poszuki­
w a ła  go w  zw iązku z zam ordow aniem  bogatego 
ren tje ra  L eo n ard a  H astingsa, k tórego  znaleziono 
w  w łasnej w illi z przestrzeleniem  sercem . N azw i­
sko poszukiw anego, dom niem anego m ordercy, 
b rzm iało  Antoni L indsay. N agroda zaś w ym ie­
rzoną zosta ła  przez w ydaw n ic tw o  dziennika 
„ D a i ly  V ew s“ za w y kryc ie , w zględnie w sk aza ­
nie m iejsca pobytu  sp raw cy .

(C. d. rs -r

P R Z E T A R G .
3. Okręgowe szefostwo intendantury w uro­
dnie, sprzeda w drodze przetargu nieogra­
niczonego różne odpadki i nieużytki w ma­
gazynach mundurowych w Grodnie i Bia­
łymstoku, jako t o : różne szmaty i ścinki 
wełniane i bawełniane, resztki mundurów, 
ścinki papierowe, stare naczynia emaljo- 

wane, żeiazo łom i szmelcowe i t. d.
Oferty w zalakowanych kope;tach w no­

sić należy do Filji O. Z. M. w Białymstoku 
do 25.. zaś do O. Z. M. Grodno do 27. 
lutego 1925 r. Reflektanci mogą się zapo­
znać z dukładnymi warunkami przetargu we 
wszystkich okręgowych szefostwach inten- 
dantur, w godzinach urzędowych.
279 L. dz. 1393/Mund.

91 M E R K U R Y  P O L S K I"
w ych od zi w W arszaw ie w  środy i soboty . 

Informuje wszechstronnie o aktualnych zagadnieniach 
gospodarczych. — Specjalne informacje" podatkowe, celne, 
taryfowe i i  iełdowe. — Administracja: Warszawa, Nowy- 

Świat 16, (Aj. Wsch.).
PRENUMERATA kwartalna wynosi 4 zł. 50 gr. Dla abo­
nentów „Codziennych wiadomości ekonomicznych1* mie­
sięcznie 1 zł. Prenumeratę „Merkurego Polskiego" p, zyj- 
muje lwowski oddział „Ajencji Wschc dniej" Lwów(telef. 
641 i 930) ul. Długosza 31., tam też do nabycia numery 
„Merk. P. po 15 gr. jakoteż tabele walutowe po 2 zł.

M O T O R Y  Colo  -  D ie se l
od 5 do 32 koni mocy. Bez kompresora!

Prosta jD.;ługa, niezawodny ruch, minimalne zużycie 
paliwa, CENY BARDZO NISKIE,.warunki spłaty dogodne, 
dostawa natychmiast. — RÓWNIEŻ POLECAMY NORMAL­
NE MOTORY DIESLA KAŻDEJ MOCY. -  Kosztorysy, fa­
chowa porada bezpłatnie. — Wyłączne zastępstwo na Śląsk, 
Małopolskę i Wołyń. — Polska Spółka dla Handlu
i Prze- „WULKAN** S. z o. o Lwów, Pasaż Miko-
mysłu — lascha, Telefon Nr. 1-15. 37

WAPNO
bu.tlowlaxie i 
łianćllarsfeie

wypalają bez przerwy zimowej

Inserujcie się

w „Kurjerze
Miejskie Zakłady C eram i-1 i i / n i i i n h  f 
czne; Kraków, Lwowska 2 |L W O W S K l l f l
Przy odległości ponad 100 
km, ulgowa taryfa kolejowa.

Czas odnowić przedpłatę!
Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie prenumeraty

M s a  E n ł i r  | Q Q B  wraz z ewentualną zaległością 
1**®  B M K J y  celem uregulowania nakładu

Jednocześnie polecamy 1 * • Casytelnikom „Ktirjera 
najwytworniejsssy war ssu a w slti iln= 
strowaiiy tygocJnite

, I L U S T R A C J A "
Prenumerata „Kurjera Lwowskiego''

bez dostawy . . . .  mies. zł. 3.30 kwart. zł. 9.40
z dostawą lub prze­

syłką pocztową mies. zł. 3.60 kwart. zł. 10.20 
zagranicą . . . . .  mies. zł. 5.50 „ zł. 15.50

Pojedynczy numer 15 gr., na prowincji 17 gr.

Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego
„Ilustracja"

z dostawą lub przesyłką poczt. mies. zł. 2.50
kwartalnie zł. 7.40 

zagranicą kwartalnie zlfJ 10.50
Pojedynczy numer 60 gr.

Zniżona prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO" wraz z „ILUSTRACJĄ' 
z dostawą lub przesyłką pocztową mies. zł. 5.—  kwart. zł. 14.—

Nakładem Iw . Sp. Wydawniczej, sp. zogr. por. Z drukarni Spółdzielni, Wyuawniczej, Chorążczyzna 17, pod zarządem Z. Kiełbusiewicza. Odpow. redaktor: Tadeusz Stroiński.


